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„ Organ Witosowców „Piast“ jakoś nagle uczuł 
sentymentu dła bezrolnych i małorolnych. 
l Oto w ostatnim jego numerze spotykamy ode- 
We do „Braci chłopów, którzy posiadają środki 
mości”. W odezwie tej wezwanie do zaso- 
nych kmieci, ażeby z obowiązku  chrześcijań- 
siero i obywatelskiego poczuwali gię do „przyj- 
a z pomocą biedakom*. „Piast“ ubolewa, że 
Ńaród tych kmieci są, ludzie o tak sobkowskich 
bytynktach, że „nieraz biednej wdowie z dzie- 
odmawiają czy to mleka, czy ziarna, czy 
kiemniaków, a sprzedają to żydowi po to, by ten 
d mógł pasek robić w mieście", 
„Ale oprócz chrześcijańskiej miłości bliźniego, 
À której sobie teraz „Piast: przypomniał wła- 
ie, ma on i argument strachu — strachu (któ- 
temu bodaj sam ulega), że chłop biedny, mato- 
ki Iny, taki zwłaszcza. który nie może obstać wła- 
mi ziemiopłodami, zdzierany dzięki bogatym 
Amieciom, nie chce iść pod komendę Witosa. 
„ »Piast* tedy taki obnaz grożmy stawia przed o- 
bogaczom wsiowym: 

„Biedakom na wsi pomódz musicie. Pa- 
mięłajcie, że jeśli im nie pomożecie dobio- 
wolnie sami, to gotowiście na wsi wywołać 
rewoltę, to gotowiście doprowadzić do nze- 
czy strasznych, bo głód jest doradcą ztym 
i głód może pchnąć na was tych biedaków, 
tem bardziej, że nie brak warchołów, nie 
brak agitatorów. płatnych przez bolszewików 
którzy dążą do tego, aby nawet na wsi wy- 
wołać rewolucyę i popchnęć bezrołnych i 
małorolnych przeciwko tym, którzy posia- 
daj 

I Oli was nie wzrusza chrześcijańskie su- 
mienie, jeśłi wae nie wzrusza obowiązek o- 
bywatelski, to pamiętajcie o tem, że odma- 
wiąjąc dziś pomocy dla najbiedniejszych, po- 
mocy, jaką im dać mimo wszystko możecie, 
sami sobie gotujecie nieszczęście, od jakiego 
niech Bóg Polskę i wieś polską uchowal 

Kto nie chce na wsi doprowadzić do kata- 
strofy, ten niech się nawet ostatkami dzieli 
2 biedakami". 

Nawet bolszewikami straszy orgam posła, Wi- 
gą rozpamoszone paskarstwo kmiece... Zoba- 
my jednak z innego artykułu, iż nie o ja- 
reh bajecznych bolszewików mu chodzi — je- 
3 o nieptracenie do cna wszelkich wpływów 
ke ôd „tych biedaków“ na rzecz Stapińszczy- 
W, a zwłaszcza socyalistów. 
m *Rśnie w artykule wstępnym p. t. „O jedność 
m po jakichś ególnikowych wymyślaniach 
y..Pozmajtych oberwańsów*, „szumowiny“ i 
kiego rodzaju „ciarachów*, którzy przy- 
Wy na wieś „mącić, „Piast“ wyraźnie dalej 

Wodzi, żę z „bredniami", iż witosowcy Są 
„zictwem bogatych chłopów, wyjeżdża. Sta- 

aki i jego agitatorzy, wyjeżdżają socyaliści, 

zy się teraz „pchają na wieś"... . 

atiąst* gorąco dekłamuje, że, czy kmieć bo- 
da, (choćby biedmej wdowie odnaawiał sprze- 
tapal garści ziemniaków, aby wyczekać lep- 
Ch cen w mieście), czy taki, który ma tylko 
nąd głową — to wszystko jedna warstwa 
Oska, która winna solidarnie iść za... posłem 
kp M. Bo on kocha wieś całą, przyciską do 

arówno bogacza, jak i głodomora. 
t Piast“ ma! i argument przeciwko zarzutowi, 
tye oseł Witos reprezentuje jeno interesy boga- 
Migi Chiopów, do których sam należy. Oto po- 
Sikin © nazywając „„pańskiemi gazetami“, wszy- 
lan, Czasopisma, redagowane nie dla chłopów, 
Ak "la ludności miejskiej, woła: w prasie pań- 
Wód. pomstują ma posla'Witosa, czy te nie do- 

w 2% broni om biedny lud? 
$ tej rzekomo-pańskiej prasie poseł Witos 
by się z ostrą krytyką za to, że stał się jak- 

Wyobrazicielem najgłośniejszym właśnie bo- 


Pan Witos zaniepokojony 
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gatego chłopstwa, które to chłopst'vo zbiera. kro- 
ciowe fortuny za śruhowanie cen żywności. A 
ta drożyzma żywności: jest dla większości mie- 
szkańców miejskich taką samą kłęską, jak dła 
tych chłopów-chałupników, którym p. Witos na- 
dzi iść za Sobą. 

Wskazywiałismy na to, że jest ona złowrogą i 
dla włościan o karłowatej posiadłości, choć znaj 
dą oni coś-niecoś z produktów wiejskich na 
sprzedaż. Boć ich marzenie — to wyjście z đu- 
sznego stanu posjadaczów drobnych działek, 
dojście do jakiegoś zaokręglenia swych grun- 
tów. Zadnemi sprzedażami vargowemi nie dopę- 
dzą omni zawrotnie wzrastających przy drożyź- 
nie ziemiepiłodów cen ziemi. Co innego kmieć 
zasobny .w ziemię i jej plony; ten może wycią- 
gmąć na dokupienie rol! do woli. 

To doprowadza nas do ostatniej przechwałki 
witosowego „Piasta. — Twierdzń on, że klub 
Piastowców zasłużył się (czy tylko on?) około u- 
chwalenie reformy rolnej. Tak, istnieje ona już 
na papierze, ale w życiu? Czy poseł Witos. 
który może rchłć swoich przyjaciół ministra- 
mi istotnie energicznie dopiinował tej sprawy? 
Czy dla niego ona była tak piekąkcą, jak dla: ma- 
ło- łub bezrolnego? 

Wiemy, że dla interesów bogatych kmieci ta 
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reforma nie jest czemś niezbędnem. Dziś oni, 
mając gotówki wbród, mogą bezkonkurencyjnie 
wykupywać obszarników. Reforma rolna — to 
rzucenie się na grunta obszarniczeę chmary 
biedniejszych chłopów... Więc im, kmieciom, z 
tem nie spieszno. 

Tym biedniejszym zaś, którzy sobie myśłą, jak 
że to wiosna nadeszła i na tę reformę nic się 
nie runi — odpowiada „Piast“ na papierze: cier- 
pliwości — juź taki papier jest w sejmie..., Opo- 
wiada nawet, że w tym roku jeszcze wejdzie re- 
forma w życie.. Może istotnie rozparcełuje się 
parę folwarków z jakich dóbr pastwow., ażeby 
pokazać, że już się reforma zaczęła... Bo wogóle 
głucho o tem. Ale za taką obiecankę, która do- 
kładnie niczego nie obiecuje (jeżeliby na ten rok 
już miano coś przygotowanego, to czemuż nie 
podano nawet w przybliżeniu ilości morgów o- 
raz nie wskazano okolic, gdzie reforma rolna 
weźmie początek?) za taką, pajęczą nić obietni- 
cy żąda wzamian „Piast“ jedności wsi, czyli, 
mówiąc wyraźniej ślepego posłuszeństwa Wito- 
sowcom — tak, jakby poza nimi nie było stron- 
nictw, które losem bezrolnych i małorolnych in- 
teresują się bardziej, niż chłopi wielomorgowi i 
bogacze wojenni. Ale własnie to umizganie się 
obecne „do biedaków' świadczy, że bogaczom 
ślizęgją się jakoś stopy w ich wioskach. á 

& co będzie w okresie nowych wyborów, kiedy 
to nie trzosy, lecz głosy, ważą. 


Rząd polski oświadcza gotowość 
zawarcia pokoju 


We wtorek o g. 3 rane rozesłał PAT do dzien- 
ników. komunikat ministerstwa sprawi zegrami- 
cznych, który z powodu tak spóźnionej pory 
tylko część dzienników. krakowskich mogla u- 
mieścić. Komunikat ten opiewa: 

„Komunikat urzędewy: Rada komisarzy, lu- 
dowych rosyjskiej rzeczpospplitej sowietów 
zwróciła się do rządu polskiego z propozycyą 
pokojową i z prośbą o wskazanie czasu i miej- 
sca rokowań. 

Rząd polski wskazał Borysów, jako punkt, le- 
żący przy najmniej uszkodzomej  magistralnej 
linji kolejowej, oraz dogodny do wszelkiego ro- 
dziaju połączeń telefonicznych i telegrańicznych. 
zarówno w kierunku Warszawy, jak Moskwy. 
Obie strony miałyby możność przeprowadzenia 
swoich połączeń oraz utrzymania! ich wyłącznie 
w swojem posiadaniu, pod swoim nadzorem. — 
W ten sposób Borysów, jako miejsce rokowań, 
zapewniał obu stronom jednakowe korzyści ko- 
mumjkacyjne z obu stolicami. 

W odpowiedzi na to rząd komisarzy ludowych 
wystąpił z żądaniem zawieszenia broni na ca- 
łej linij bojowej. Zważywszy jednak: 

Że narady nad techniczną stroną wyikonamia 
rozejmu, spisania jego warunków, wyjaśnienie 
ich wiszystkim odcińkom bojawym i prawidłowe 
przeprowadzenie postanowień rozejmowych na 
ironcje długości około 1000 kim., zabrałoby nie 
mniej czasu, niż usialenie podstawowych zasad 
traktatu pokojowego, 

że przy braku dostatecznych gwarancyi dotrzy 
mania warunków rozejmu na tak długiej linii, 
zdarzatyby się codziennie nieporozumienia, któ- 
re oddziaływałyby, niekorzystnie ne przebieg 
rokowań, i 

że wreszcie rozejm długotrwały zrodziłby stan 
ani pokoju anj wojny i pozwoliłby ma przecią- 
gamie rokowań bez końca. 

rząd polski propozycyę rozejmu odrzucił i o- 
świadczył się za natychmiastowera przystępie- 
niem de rokowań pokojowych, Była to droga 
prostsza i bezpośrednio do celu zmierzająca. Aby 
jednak dać dewód seSjch dcbrych chęci i um- 


kaé niepotrzebnego przelewa Erwl, rząd polski 
oświadczył, że dowództwo polskich wojsk nie 
zamierza działaniami agresywnemi utrudnfaś 
rokowań, j 

W odpowiedzi ma to nastąpiła wzmożona Kon- 
centracyq wojsk sowieckich i ofenzywa na Nine 
polskie oraz wysłaną została nowa nota przez 
rząd sowietów, w której zamiast/*bezpośrednich 
rokowań z Polską prosi on rządy sprzymierzo- 
ne o interwencyę w sprawie miejsca rokowań, 
chociaż poprzednio rząd sowietów pozostawię 
wskazanie miejsca rządowi polskiemu. Jest ree 
czą oczywistą, że spór o miejsce jest tylko pre- 
tekstem do odroczenia chwili rozpoczęcia roko- 
wamń, 

Rząd polski mimo to trwa nadał na sta 
nowisku najszybszego zawarcia sprawiedliwego 
pokoju i gdy rząd komisarzy ludowych przeko- 
nawszy się o bezcelowości dalszej wojny i dal. 
szego zwlekania objawi szczerą wolę zawarcia 
pokoju, spotka się każdej chwili z gotowością 
rządu polskiego do podjęcia npertraktacyi." 

a R , 

Od 8 do 19 kwietnia nasze ministerstwo spraw 
zagnamicznych zwiekało z odpowiedzią na notę 
Cziczerina do mocarstw, a wreszcie dało odpo- 
wiiedź nije bezpośrednio rządowi sowietów. lecz— 
idęc za jego wzorem — wydaje komunikat, o- 
bliczony — jak się zdaje — więcej dla zagrani- 
cy, niż dla polskiej opinii publicznej. Dlaczego 
po tylu naradach „komisyj dla; przygotowanie 
pokoju“ wygotowamo właśnie taki twór, zamiast 
wprost odpowiedzieć Moskwie, pozostanie ta- 
jemnicą warszawskich mężów stanu. 

Zresztą komunikat ten wydano prasie pol- 
skiej w kilka dni po wyjeżdzie p. Patka do Pat 
ryża, mimo, że nie ulega wątpliwości, żę został 
przy jego współudziale zredarowiamy. Dlaczego 
rząd przetrzymał go przez kilka dni, jest drugę 
zagadką, której nie odgadnie nikt, kto nie zug 
arkanów, wedle których pracują biura, ministe- 
ryalne przy ulicy Miodowej. Nie chcemy przy- 
puszczać, że p. Patek może nie chciał pokryć 
swą odnowiedzialnością tego elaboratu: w kat- 


LH 


dym: razie dziwną jest ta praktyka ogłaszania: 
komunikatu o tak domiosłem zmaczeniu pod 
nieobecność tego, do którego resomtu to należy. 

Co do rzeczy samej — nie pona wdawać się 
w. dociekania, czy wybór Borysowa z jednej i 
stojąca z tym wyborem w związku kwestya Zza- 
wijeszenia, broni jest w komunikacie dostatecz- 
nie. uspnawiedliwiona, Kwestyę tę zresztą już 
kilkakrotnie na łamach „Naprzodu“ omawiali- 
śmy i nie widzimy racyi do zmiany naszego Za- 
patrywania, że mianowicie upieranie się przy 
Borysowie ij w komsekwencyj odmówienie za- 
wieszenia broni mie powinny byly spowodować 
przerwania wstępnych negocyacyi i spowodo- 
wać w następstwie przesunięcie merytorycznych 
rokowań, wyznaczonych poprzednio na 17 kwie- 
tnia. Kwestym ta już jest przesądzoną i — wbrew 
naszej woli i wbrew naszym interesom — wysu- 
nela się z rąk naszego rządu, stając się przed- 
miotem dociekań, a może czegoś gorszego ze 
gtnomy koalicyi, do której Cziczerin się odwo- 
łał, 


Z całego komunikatu jeden; ustęp należy pod- 
nieść, i to z uzmamiem, mianowicie ustęp, że 
„rzęd polski trwa nadal na Stanowisku naj- 
szybszego zawarcia Sprawiedliwego pokoju“, 
Wprawdzie ta gotowość jest zaklauzulowama 
warunkiem od rządu naszego niezalażnym, bo 
od „Azczerej woli zawarcia pokoju“ ze strony 
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rządu sowieckiego, jednakowoż sam fakt, że rząd 
polski głośno oświadcza swą gotowość do za- 
warcja pokoju jest znacznem uspokojeniem o- 
pinji publicznej, irtóra na podstawie dotychcza- 
sowago postępowania tegoż rządu miata podsta- 
wę do wyciągnięcia innego wniosku. 

Sądzimy jednak j dalej, że rząd polski nie 
raoże i nie powinien się ograniczyć do wyra- 
żenia gołowyości zawarcia pokoju, lecz powi- 
njen — żeby się tak wyrazić — zbudować prze- 
ciwnikowj złoty most, po którym i on mógłby 

dojść do przekonania, że zawarcje pokoju, a 
choćby tyłka wszczęcia rokowań pokojowych, 
jest dla niego korzystniejszem, aniżeli bezcelo- 
we przedłużanie wojny, która wobec dotychczą- 
Sowiego jej przebiegu nie może mu dać nadziei 
uzyskanie lepszych szans militarnych, dających 
większe prawo do stawiania żądań terytoryval- 
nych, czy gospodarczych. 

Obie strony — to jest nasze najsilniejsze prze- 
konanie — mają tej wojny dość i obie powinny 
dążyć do pokoju, a rozchodzi się tylko © czeze 
formy, które w demokratycznych państwach nie 
powinny odgrywać tej roli, jaką im przyzna- 
wano w państwach z ukoronowanymi zwierz- 
chnjkami na czele, Cały naród byłby szczęśliwy, 
gdyby w miejsce wojny papierowej między obu- 
sitnontiemi dypilomacyami nastąpiła pogwarka 
przy zielonym stole, z której wyrośnie pokój. 


Chwila stanowcza: albo... albo... 


Znakomity i sławny uczony polski, profesor 
Jan Baudouin de Courtenay, znany z niepoz 
spolitego umysłu, prawości charakteru i o- 
dwazi przekonań, nie należący do żadnej par- 
tyi, niezależny i samodzielny myśliciel, zamię: 
ścii pod powyższym tytułem w tygodniku war- 
szawskira „Trybuna' artykuł, stanowiący po- 
czątek seryi artykułów w Kkweslyi pokoju z 
Rosyg, Ze względu na ciekawe myśli $ szlac 
chetnę uczucja. ożywiające ten ea poda- 
jemy go tu czytelnikom „Naprzodu 

Wadczące z Polską państwo ADA EJ 
zaproponowało rozpoczęcie rokowań  pokojo- 
wych w celu zawieszenia broni i ostatecznego 
zawarcia pokoju. Zdawałoby się, że należałoby 
uchwycić się bez zastwzeżeń za tę propozycyę i 
położyć kres ciągnącemu się do nieskończono- 
ści przelewowi krwi i podnoszącej się do coraz 
większej potęgi nędzy ludzkiej. A jednak prze- 
cgjwko wszelkim próbom porozumiewania się z 
„bandytami, „pwałcicielami', „zbójami” i t p 
odzywają elę energiczne protesty, a co naj- 
mniej wątpliwości. 

Rozpatrzmay tę sprawę całkiem spokojnie i 
bez górnolotnych frazesów i objawów bądź to 
istotnego, bądź też udawanego oburzania się. 
Stańmy na stanowisku nie geograficznego za- 
ścianka, nie przemijającej aktualności, ale 
wznieśmy się do wyżyn tego, co się nazywa 
„ub specie aeternitatis“ (ze stanowiska wiecz- 
ności) i mając na względzie nie przemijające c- 
fety i emocye chwili bieżącej, ate korzyści pań 
stwa i społeczeństwa na odległą, metę. 

Jednocześnie raczmy się zniżyć do poziomu 
zwykłych ludzi, raczmy usłyszeć jęki, wołania 
i głosy rozpaczy maluczkich, tych małuczkich, 
co to od wielu wieków modlą się i błagają: „Od. 
powietrza, glodu, ognia i wojny zachowaj nas 

Panie", 

Nic fałszywszego, jak frazes, że „historya — 
magistra vitae" (historya mistrzynią życia). — 
Gdyby tak było islotnie, nio powtarzanoby stale 
i wytrwale tych samych głupstw i zbrodni bez- 
celowych, jakią popełniali nasi przodkowie i 
jakie z pewnością ng popełniać także nasi 
potomkowie, 

Nie chodzi tu w damm razie o jakieś odlegte 
dzieje. Wystarczy rozważyć dzieje lat ostatnich, 
a zwłaszcza następstwo zdarzeń w Rosyi, tej 
Roeyi, która wydaje się jak gdyby wzięła na 
siebie rolę heloty państw i narodów. A helota- 
mi, jak wiadomo, byli w starożytnej Sparcie 
niewolnicy, rozpajani i wprowadzami w stan 
zbydlęcenia dla odstraszania swoim widokiem 
wolnej młodzieży spartańskiej od popełniania 
podobnych wybryków, upadlających człowieka. 
Rosya lat ostatnich zohydziła rozmaite górno- 
lotne hasła i wywołała do nich wstręt w szero- 
kich masach innych krajów. 

Historya też Rosyi lat ostatnich poucza nas, 
do czego to prowadzi niezawieranie wczas po- 
koju i prowadzenie „wojny bez końca", „wojny 
do zwycięstwa". 

W końcu r. 1916 kanclerz niemiecki Beth- 
mann-FHollweg wystąpił z propozycyą  zaprze- 
stania wojny i przystąpienia do rokowań poko- 
jowych. Francya i Anglia potraktowały tę pro- 
pozycyę odmownie, a Mikołaj II odpowiedział 


nierównie zuchwałej, oświadczając, że nie mo- 
że być mowy o pokoju, dopóki choć jeden żoł- 
nierz niemiecki znajduje się na ziemi rosyj- 
skiej, wkluczając w to oczywiście także polskie 
dzielnice Rosyi, po samą Wartę i Prosnę, 

Frameya i Angl a mogły sobie pozwolić ną po- 
gardliwe traktowanie propozycyi niemieckich. 
Dia Rosyi jednak owa zuchwała gdmowna od- 
powiedź miała skutki fatalne. 

Gdyby Mikołaj II nawiązał był pertraktacye 
pokojowe z Niemcami į z Austry4, nietylko by 
na jakiś czas zapobiegł rewolucyi, ale może na- 
wet uraiowałby siebie i swoją dynastyę. 

W stosunku do Rosyi wystąpienie Bethman- 
na-Holiwega było bardzo zręcznem posunięciem 
DQ, szachownicy wojny. Przedewszystkiem ZDIĘ- 
czemi i zniechęceni żołnierze rosyjscy dowie- 
dzieli się, że Niemcy chcą pokoju, a Rosya się 
temu sprzeciwia. Byio to doskonałym środkiem 
agitacyjnym, przygotowującym, wraz z innemi 
czynnikami rozkładowemi, wrzenie i wybuch 
buntu w zdemoralizowanej armii rosyjskiej, — 
Potęgował się wrogi stosunek do oficerów i 
szerzyło się ogólne niezadowolenie. 

Zupełnie tego nie dostrzegając, zarządzano 
coraz to nowe pobory do wojska, a w ten sposób 
stwarzano setki tysięcy, a nawet miliony odzia- 
nych po wojskowemu darmozjadów, napełnia- 
jących miasta, wałęsających się z kąta w kąt, 
coraz bardziej się rozzuchwalających i tworzą- 
cych gotowe kadry przyszłych „buntowników*. 
Z tem ręka w rękę szło stopniowo coraz wię- 
ksze rozłajdaczanie się całego narodu. 

Przegrywką do rewolucyi „żywiołowej* była 
rewolucym pałacowa, urządzona w grudniu 
przy współudziale niektórych członków rodziny 
cesarskiej dla zgładzenia znienawidzonego 
przez wszystkich Rasputina, 

Tron się zachwiał. W marcu r, 1917 w ybuchła 
rewolucya sołdacka pod hasłem „precz z woj- 
ną!*, „chleba j pokoju!“ 

Zdawałoby się, że wszyscy ludzie, dbałi o do- 
bro państwa i społeczeństwa, powinni byli zro- 
zumieć znaczenie tych jasnych i prostych ha- 
seł. Tymczasem powstały na gruzach caryzinu 
rosyjski „rzad tymczasowy* zeskamołował to 


ogólne pragnienie mas ludu i wojska rosyj- 


akiego, rozsyłając we wszystkie części świata 
fałszywe wieści i kłamliwe depesze, jakoby woj- 
sko zrzuciło Mikołaja za jego konszachty z 
Niemcami w celu zawarcia, pokoju oddzielnego, 
ale że samo ono pała żądzą dalszego prowadze” 
nia wojny aż do zupełnego zwycięstwa. W roz- 
siewaniu tych kłamstw ćwiczył się głównie je- 
den z najnieudołniejszych i najszkodliwszych 
polityków, P. N. Milukow, ówezesny minister 
spraw zagranicznych. Jego zaś współtowarzysz, 
minister wojny A. I. Guczkow twierdził bezczel- 
mie, że „pokoju chcą tylko szp.egowie nien 
cy*t. h 

Po dawnemu zabraniano mówić po niemie- 
cku, po dawnemu uprawiano blagę „patryoty- 
czną", bełkocąe o „wojnie da końca", o poświę- 
ceniu wszystkiego „dla wojny“, „dla zwycię- 
stwa“. 

Blaga ta nabrała zabarwienias wysoce tragi- 
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komicznego kiedy ministrem wojny a nastę” 
pnie także wodzem naczelnym został A, F. Kie 
renskij, poprzedni minister sprawiedliwości 
który w tym charakterze ministra sprawiedii 
wości zyskał sobie ogólne uznanie į sympaty? 
Dzięki powodzeniom dostał zawrotu głowy * 
swemi występami w roli syna Marsa ośmieszy 
się i skompromitował się ostatecznie. 

Nie rozumiejąc wcale psychologii ówczesne” 

go sołdatą rosyjskiego, Kiereńskij chciał pó” 
działać na jego ambicyę i za pomocą kwiedh 
stych mów demostenesowsko-cyceronowskici 
oraz zapomocą płomiennych poezyi w prozie, 78 
krawających na pieśni starogreckiego Tyrtew 
sza wzbudzić w zniechęcomym żotdaku entu 
zyazm i zapał patryotyczny. 

Było to głupie, arcy głupie. 

Nareszcie zdobył się p. Kierenskij na sław 
tną ofensywę galicyjską w czerwcu r. 1317, 
fensywę, która miała jaknajfatalniejsze a: 
tki i sprowadziła krach ostateczny całej tej 8 
wanturniczej i błazeńskiej polityki. 

Trzeba przyznać, że w tym nastroju w ojown 
czym podtrzymywała wielkich „mężów stanu” 
Rosyi ówczesnej, wszystkich owych Miluk0 
wów, Guczkowów, Kierenskich į wielu innyc"! 
sławetaa koalicya zachodnio-europejska, któr 
bardzo o to chodziło, ażeby utrzymać czynny™ 
iront rosyjsko-niemiecki, zmniejszając w te 
sposób napór Niemców na Zachodzie. W W” 
celu przyjeżdżał wtedy do Rosyi komi-wojażó” 
„patryotyzmu* socyalistycznego czy też socy8 
zmu „patryotycznego”, p. Albert Thomas, ptá 
bałamucił swemi przemówieniami na zebi% 
niach wojowniozo- usposobionej inteligencyi go” 
syjskiej kurze mózgi krótkowidzących polit 
ków i krzykaczy wszelakiego rodzaju. 

Chodziło tu przedewszystkiem o dochowafi” 
wierności koalicyi czyli zachodnio- europejski 
sprzymierzeńcom. Przecież, zawierając pokój % 
własną rękę, zdradzonoby tych wapspiałoniyi, 
nych dobrodziejów, a przed taką zdradą wz”? 
gało się serce szlachetnych hidalgów rosyjskich 
Ale za to doskonałe się godzono ze zdradzanie” 
własnego narodu, który przez kontynuowaľ 
wojny prowadzono do niechybnej zguby, któr 
oddawano na pastwę zamętu, terror, ostate€” 
nej ruiny i „dyktatury proletaryatu". 

Wysługiwano się i fagcsowano kcalicyi, któ 
postanowiła wojować „do ostatniej kropii jeże, 
rosyjskiej", t. j}. do ostatniej kropli krwi wa” wè 
kich narodów, wchodzących w skład pańs 
rosyjskiego, a więc także znacznej części © je 
du polskiego, podobnie jak znowu teraz + 
mianoby nie przeciwko walczeniu z „bolsze% 
kami" do „ostatniej kropli krwi polskiej*. p 

Wysługując się koalicyj i nie przestając 
jować, rosyjski rząd tymczasowy torował gro 
ge „bolszewikom* i przygotowywał im os pf 
ne zwycięstwo. Żołnierz rosyjski, zdradź” 
przez rząd tymczasowy i bałamnucony pr 
Kiereńskiego i innych gadułów, cierpiał to 
czasu, ale ostatecznie wypowiedział poskus ję 
stwo i poszedł za „bolszewikami“, którzy ay piło 
cywali mu pokój, powrót do domu i 
chłeha. 

Oczywiście bolszewicy obietnic tych nie a 
trzymali Przeciwnie, zamiast jednej W 
dali ich kilka: ale w swoim czasie potrafili 
skonale wyzyskać powszechną żądzę 
ignorowaną przez zaślep.eńców. rządu toe 
SCWegO, 

Możnaby słusznie zauważyć, że powoży ws, 
się na przykład Rosyi jest nieuzasadnione: 
mia polska zrujduje się w całkiem w 3 
nie, aniżeli się znajdowała armia rosyjska 
tylko po wybuchu rewolucyi, ale nawet i 
tem, jeszcze za carskich rządów, zal 

Armia rosyjska zbuntowała się i wyp pt 
działa posłuszeństwo oficerom j generałom, „glo 
rych w znacznej liczbie pomordowała w 
krutniejszy sposób. Armia polska jest kafół 
posłuszną a jej stosunek dotychczasowy do 
cerów i generałów pozostaje bez zarzutu. tronet? 

Armia rosyjska „bratała się" na 1 


a 
A 


Niemcami i wchodziła z niemi w konszachi 4 | 


postaci handlu zamiennego. Tak np. omi, 
rosyjecy dostarczali niemieckim chleba i 
góle żywności, dostając w zamian za to A 
nierzy niemieckich wódkę, tytoń i 
smakołyki. O „brataniu się“ żołnierzy p° a 
z bolazowicko-rosyjskiemi niceśmy dotych 
nie słyszeli. pe 
Na czele armii polskiej nie stoją gaduły i; s 
giery w rodzaju Nkierenskiezo, Stosunek t P 
mii polskiej do jej wodza naczelnego Je 
kiem inny, aniżeli stosunek rozzuchwa ge” 
żołdaków rosyjskich do ich „wodza Na 


Wogóle tak zwany „duch“ wojska pol 
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wydaje się przeciwstawieniem „ducha* wojska 
rosyjskicgo z czasów sławetnego „rządu tym- 
czasowego", 

Wszystko to prawda, Nie zapominajmy jed- 
nak, żę masy ludu rosyjsk ego wrez z wojskiem 

magały się nie tylko „pokoju“, ale także chle 

". A przez chleb należy tu rozumieć nie *"" 
chleb j żywność wogóle, ale także obuwie, bie- 
imę, odzież, opał į wszystk e inne przedmioty, 

t których życie staje się męczarnią, 

Otóż pod tym właśnie względem dzisiejsze 
Położenie Polski mocno przypomina położenie 
"OSyj przed wybuchem przewrotu bolszewic- 
lego. Przedmiotów pierwszej potrzeby jest co- 
Taz mniej, a ceny ich rosną. z dnia na dzień jak 
Na drczdzach. Liagia troska o to, ską! wydostać 
żywność dla siebie i dla rodziny, zatruwa życie 
I staje się fermentem, wytwarzającym niena- 

do państwa i mogącym doprowadzić do 

Wybuchów rozpaczliwych i z niczem się nieli- 
nij ych. A to powinno nam dać wiele do myśle- 
a. 


Ażeby choć trochę zmniejszyć niedolę po- 
Wszechną i skrócić czas, potrzebny do odrodze- 
îi się i podniesienia się z upadku, należy jak- 
laj prędzej kończyć ię nieszczęsną wojnę, koń- 
zye ja, póki czas, póki nie będzie zapóźno. 
O zz iEE * MOOR Ao NA, 44 
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Nowe ugrupowanie polityczne 
w Europie 


Koalicya w tej formie, jaka istniała w ciągu 
„OJRy z Niemcami, przeżyła się, a w jej miej- 
e | z jej członków powstają nowe: ugrupowa- 
Ria, w pewnej mierze wprost przeciwne tenden- 
Samni colom koalicyi. Co właściwie połączyło 
h stwa. o tak sprzecznych interesach, iak An- 
Blia, Francya, Włochy i — na ostatku — Ame- 
„Yka9 Każde z tych państw miało swoje osobi- 
Porachunki z Niemcami, a nie czując się na 
ch do zlikwidowania tych rachunków, zde- 
Owało się na odroczenie swych specyalnych 

dla osiągnięcia celu głównego. 
u P8lia chciała pozbyć się konkurencyi ban- 
nę a Niemiec, ich współzawodnietwa na tere- 

kolonialnym i ich zakusów o zniweczenie 
magielskiego przywileju panowania nad mo- 
1 i, Francya chciała urzeczywistnić swój od 
„sj planowany odwet za zabranie Alzacyi i 
Ni Tyngii, mając w dalszym planie osłabienie 
Wej 1eC przez rozerwanie ich jedności narodo” 
tezy, Włochy z Niemcami nie miały właściwie 
tar C80 bezpośredniego powodu do zatargu, a 
ich wojny była wyłącznie Austrya, na 
chciały zdobyć jej prowincye włoskie, po- 
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patate przy niej jeszcze po wojnach 1859 i 1866. 

Śryka — jak uroczyście oświadczył Wilson 
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dę, a oł zatrzymujemy się, ale nawet na po- 
toni brzegu tej otchłani, zabawia się kilku 
| diem 77 drażnieniem  Termitta i wyciąga- 
lita &0 na rozprawy o militaryzmie i antymi- 
a Aii e. Poprzez czarny i stnutny rysunek 
kulo nia, widzialem śmiejące się twarze wo- 
dą, poałego człowieka, gestykulującego bezsil- 

Otem trzeba było pójść dalej, 

Ph 5 . * 

dog Chodziliśmy tędy zawsze tylko w ciem- 
gy PMrzĄC teraz na te miejsca nie pozna- 
rzy ly ich, Wychodząc z uliczki, w której 
Maliśmy się po drodze do rowów, odkry- 


| Poraz pierwszy pustkę, przez którą tyle 
Y Nie zechodziliśmy. 
| kla poj niczone płaszczyzny moczarów. Wiel- 
Ke zalane wodą z otoczonemi stawami i 
Viko (1 dymiących drzew, zdawały się być 
h Odbiciem zsiniałego nieba, ugrzęzłego w 
- Białawe jak lodowe ławice skżrpy, 
Swoją wężowatą długością rowy, z 
Tok za krokiem zostały wyrwane ło- 
| OWNER, wyniosłości i te łożyska tworzyły 
mie, niezliczoną sieć: z bliska, za- 
ciałami i szczątkami, z daleka smutną 
ły si R. Jak daleko wzrok sięgał, rozróż- 
dokładnie i niepewnie poustawiane w 


NAPRZÓD" 
— nie dążyła, wypowiadając Niemcom wojnę — 
do żadnego samolubnego celu, dążąc tylko do 
utwierdzenia zasad sprawiedliwości i ludzko” 
ści. 

Wszystkie te państwa dopięły swych celów 
w łączności, boczem rozpoczęła się na nowo gra. 
interesów, w której pierwotna łączność zaczęła 
się pomału rozluźniać, Pierwsza z szeregów ko- 
licyi wyłamała się Ameryka, która — dzięki 
Specyalnie amerykańskiemu układowi sił 
dwóch zwalczających się stronnictw: demokra- 
tycznego i republikańskiego — ani traktatu z 
Niemcami nie ratyfikowała, ani do Ligi naro- 
dów nie przystąpiła, a ostatecznie na własną 
rękę pioklamowała stan pokojowy z Niemcami, 
które jej są potrzebne jako partner w interesach 
handlowych. Anglia, usunąwszy na zawsze, we- 
dle wyrachowania ludzkiego, Niemcy jako kon- 
kurentów, przystąpila do przyswojenia ich so- 
hie jako wytwórców i pośredników, przyczem 
polityka angielska poszła tak daleko, że z cka- 
zy: zajść w zagłębiu Ruhr przyszło do poważne- 
go konfliktu z Francyą. Jedynie bowiem Fran- 
cya cel swój osiągnęła tylko w połowie: ode- 
brała Alzacyę i Lotaryngię, ale jej aspiracye 
nadreńskie pozostały nieuwzględnione, a rbzbi- 
cie jedności niemieckiej zamienilo się — przy- 
najnanej dotychczas — w ściślejsze jeszcze ze- 
spolenie się pod wpływem urządzeń republikań 
skich, 

Po Anglii najlepszy wynik wojny osiągnęły 
Włochy. Nietylko powaliły kilkuwiekowego 
przeciwnika; nietylko przypadły im w udziale 
„niewyzwolone ziemie włoskie*: Tryest i Try- 
dent. ale przy akcyi zabrały czystoniemieckie 
okolice w Tyrolu południowym (Bozen i Me 
ran), czystosłowiańską Dalmacyę z całym szere 
giem wysp adryatyck ch, dalej mają szanse za- 
brania Rjeki, drugiego co do znaczemia portu b. 
monarchii austro-węgierskiej, nie mówiąc o na- 
dziejach obłowienia się kosztem FTurcyi w Ma- 
łej Azyj i na archipelagu morza Egejskiego. — 
Włochy są przesycone ji zamyślają o takiej 
„kombinacyi politycznej”, która z jednej strony 
pozwoliłaby im w spokoju strawić lup, a z dru- 
giej strony poszukać możliwości zreslizowania 
dalszej części swego programu narodowego i 
wyzwolenia krajów włoskich dzierżonych przez 
Francyę (Sabaudya, Korsyka) i usadowienia się 
w północnej Afryce (Tunis). 

Włochy, nie czując się na siłach, aby same 
ważyiy się na takie przedsięwzięcie, rozglądają 
ię za sojusznikami i znalazły ich w Austryi 
niemieckiej i w Niemczech. Podróż kanclerza 
austryackiego Rezmera do Rzymu, jego przvięcie 
tam przez sfery rządowe i rezultaty przez niego 
osiągnięte wskazują na to, że Austrya ma być 
tym pomostem, przez który będzie prowadzić 
droga do porozumienia między Rzymem a Ber- 
linem. Austrya musi zapomnieć, że — nie mó- 


odstępach tyki, gdzieniegdzie zaś wypukłości i 
okrąg!e, atramentowe płamy schronisk. Często 
odróżniano nawet w szczątkach podkopów, 
czarnc linie, jek cień muru pomiędzy murami, 
te linie poruszały się; byli to pracownicy nad 
tym zniszczeniem. Od północy ugruntowała się 
cała strefa, która z ciągnącym się powyżej la- 
sem. była jak rzeką najezona nesziami. Na 
niebie grzmiało, lecz mżył deszcz i nawet same 
błyskawice były szare pod tą roztwierającą się 
nieskończonością, w której każdy pułk znikał 
jak pojcdyuczy człowiek. 
LJ . s 

Weszliśmy na płaszczyznę, zniknęliśmy w 
rowie, Odkryte przejście było teraz przerżnię- 
te przckopem, lecz przekop ten był zaledwie z 
grubsza obrobionym. Wśród łoskotu kul, które 
kropkowaly brzegi trzeba się było czołgać na 
brzuchu na dnie śliskiej szyji. Zwężone ściany 
powslrzymywały i zaczepiały o ładunek i trze- 
ba było na wzór plywaków, pizebijać się wśród 
ziemi by pójść naprzód popod zabójczem prze- 
stworzem. Przez chwilę strach i wysiłek wstrzy- 
mywiały bicie serca i jak zmewę ujrzałem zamy- 
kaiacą się trupia małość mojej jamy. 

Przy kcńcu tych udręczeń podnieśliśmy się, 
opierając się piecakiem. Ostatnie race, rozta- 
tzary wśród ranka północne krwawe zerze. Nie- 
spodziewane otęcze przykuwały wzrok, słupy 
czarnego dymu wznosiły się jak cyprysy. — 
Przed mum, za nami, ze wszystkich siron, sły- 
szeliśmy straszliwe samobójstwa granatów.. 


wiąc o decydującej roli Wloch w rozbiciu b. mo- 
narchii — Włochy i ją obdarly, zabierając jej 
niemiecką część Tyrolu i odcinając ją od Irye- 
siu. Musi zapomnieć, ponieważ Włochy dają już 
w teraźniejszości pomoc żywnościową, a w przy 
szłości poparcie w dążeniu do połączenia się 
Austryi z Niemcami. Włochy, jak wykazała 
wojna, nie mają żadnych sgrzeczńych intere- 
sów z Niemcami; natomiast łączy ich wSpółny 
interes, niamowicie obrachunek z Francyą. — 
Włochy, nie megąc marzyć o zmierzeniu się z 
Anglią w walce o panowanie n:d morzem SŚród- 
ziemnejn, tem silniej będą dążyć do vderzenia 
na słabszy punkt oporu, jakim Francya będzie 
niewątpliwie wobec połączonych sił włoskich i 
niemieckich. 

W rezuiiacje obok silnie rozluźrionej koalj- 
cyi francusko-agielskiej tworzy się, a przynaj- 
niniej jest na drodze do utworzenia się, koali: 
cya Niemiec (pod tem słoweinu należy rozumieć 
wszystkich Niemców w -Europie środkowej) i 
Wloch jako równoważnik o celach wybitnie za- 
borczo-odwetowych, Rozumie się, że taka kom- 
binacya a temmniej owoce takiej kombinacyi, 
nie dojrzewają. tak prędko. Co jednak znaczą 
lata w życiu ludów? W każdym razie jedno jest 
pewnem: kombinacya jedna rodzi nieodwałal- 
nie drugą, a następstwem tego wyrazu sprzecz- 
nych interesów staje się pogotowie wojcnne, 
które znowu zaciąży nad Europą, aby, jek do r. 
1914, wysysać z jej ludów najlepsze soki, 
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Endzcy oburzeni na ententową 
Ligę Narodów 


Pod tytułem: „Czy Polska jest pod kuratelą?" 
znajdujemy w „Gazecie Warszawskiej" z 19 bm. 
następującą depeszę: 

„Wczorajsze gaezty paryskie zamieszcza- 
ją komunikat, że 12 kwietnia odbyła się kon- 
ierencya Rady Ligi Narodów pod prezyden- 
cyą Leona Bourgois, 

Na perządku dziennym znajdowały się 
między innemi sprawy administracyi Gdań- 
ska oraz powrotu i zaopatrzenia jeńców Z 
Syberyi. 

Decydowali w tych sprawach przedstawi- 
ciele Anglii. Japonii, Belgii. Hiszpani , Gre- 
cyi oraz Brazylii. Wbrew statutowi Ligi Na- 
rodów przedstawiciela Polski nie było. Jest 
to kezprawie*, 

Wiemy z prasy emdeckiej, iż emdecy są „nieo- 
mylni*.. Mimo to teraz lamentują nad nieprzy- 
jazną nam stronniczością ententy na terenach 
plebiscytowych; dzisiaj pytają nawet z oburzeć 
niem czy Polska jest pod kuratelą? 


aja! 


Szliśmy tak we wnętnzu ziemi aż do wieczo- 
ra. Od czasu do czasu podciągamo pleczki i ru- 
chem pięści utwierdzano czapkę na spoconem 
czoła: gdyby upźdła na ziemię, byłoby w tej 
maszynie marszu niemożliwem ją podnieść; 
i zhów rozpoczynemo walkę z odległością, Rę- 
ka, która się kurczyła na pasie karabina była 
obrzmiieła z powodu rzemieni na ramionach, 
a zgięte ramię było złamane. 

Jak refren dochodziła mnie regulerma skar- 
ga Melussona, zapowiadającego, że się zatrzy- 
ma, który jednak nie zatrzymywał się niedy, 
a nawet uderzał w plecy swego poprzednina. 
gdy gwizdano na postój, 

Ta masa ludzi nie mówiła wcale, A ogrom te- 
go milczenia, ten bezwzględny i przygniatający 
ruch, irytował adjutanta Msmcassen'a, który 
chciałby widzieć zapał. By przebiedz swój plu- 
ton, przylegał do mais na zakrętach, potrącał 
nas, smagał jak biczem, popychał rząd w wg- 
skim przekopie. Nie miał on jednak plecaka. 

Wsród ciężkiego, odległego szmeru, wywoły- 
wanego przez nasz tupot wśród slodkiego, 
przystoniętego półsau, słyszano metaliczny głos 
adjutanta, karcący gwałiownie jednego lub 
drugiego. 

— Gdzieżeś ty świnio widział, żeby mógł ist- 
nieć Ivuryct"zm bay njengw “=! Tv wierztsz 
w to, że można kcchać swój kraj, bsz niena- 
wiści do innych? 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Pamiętamy jednak, jak przy pierwszych kro- 
kach, które Polska stawiała samodzielnie — po 
powrocie Piłsudskiego z Magdeburga — endeccy 
politycy intrygowałi w Paryżu, by ententa wzię- 
ła Polskę pod swoją kurwatelę... 


—000— 


Wolty ex-woilterzyka 


Przed paru tygodniami wydrwił był „Nar 
przóa" imćp. Andrzeja Niemojewskiego, który z 
bezbożnika, usiłującego prześcignąć Woltera, 
dzisiaj przemienił się w stróża katolicyzmu i 
śle rozpaczliwe wołania do czcigodnego ducho- 
wieństwa, ażeby go poparło w walce z sędzią- 
żydem, jako zjawiskiem, obrażającem jego u- 
czucia religijne... 

Niemojewski tak  „przewielebnie-strapiony* 
— to, rozumie się, widok kapitalny dla każdego, 
kto o nim nieco dawniej słyszał, a któż o nim 
nie słyszał, gdy p. Amdrzej zawsze usiłował być 
i jaskrawym i głośnym. 

Pan Niemojewski, — który w swej ongi „z pie 
kła rodem“ — „masońskiej“ Myśli Niepodległej 
(już jej okładka o konwulsye przyprawiała bi- 
gotki) dziś zbożnie cytuje wyjątki z listów apo- 
stolskich, jako „motto“ do swoich artykułów — 
toż to molierowski efekt! Ten sam p. Niemojew- 
ski, który dziś udaje taką utratę pamięci, że — 
jakby sam nie stawał na głowie wobec swoich 
wszystkim-pamiętnych haseł — sądzi aforyzma- 
mi w rodzaju: „Nie można żonglować pogląda- 
mi, jak cyrkowiec wyrzucanymi w górę tale- 
rzami...* i 

A: teraz posłuchajmy, jak na to przypomnie- 
nie żonglerskiego spektakłu, który sprawia p. 
Niemojewski — odpowiada „Myśl Niepodle- 
gła”?.. Ujawnia ona jeszcze jeden „talent“: wy- 
konywania wolty. 

Uznawszy ni stąd ni zowąd, że notatkę wy- 
drwiwającą te harce ideowe, pisał redaktor 
Haecker — jak gdyby cały dziennik wypełniał 
redaktor naczelny... (tak myśleć może szczerze 
jeno naiwny prostaczek) usiłuje p. Niemojew- 
ski wmówić w swoich czytelników, że „Na- 
przód“ uważa za coś „Śmiesznego, jeżeli dziew- 
czyna polska umacza rękę w kropielnicy i prze- 
żegna się, ale za coś prawidłowego, jeżeli dziew 
czyna żydowska zamurzy się trzykrownie w pru- 
dnej mykwie, a „fukerke* zawoła nad nią: 
„Koszer“. 

Otóż ani „Naprzód“ wogóle, ani piszący te sło 

wa w szczególności, nic o żadnych dziewicach 
czy chrześcijańskich, czy żydowskich nie pisał, 
ani nie zajmował się żadnem maczaniem palca, 
lub zanurzaniem całego ciała.. (a do tego ro- 
dzaju zestawień przytacza „Myśl Niepodlegla* 
więcej insynuując, że to są tematy, któremi się 
zajmujemy). 
_ Nie było u nas mowy — powtarzamy — o żą- 
dnych dziewicach, tylko o p. Niemejewskim, 
który w odpowiedzi sam chowa się po mykwach 
i za jakimś drutem „ejruwem'. 

Niegdyś p. Niemojewski wydrwiwał wodza 
endecyj Popławskiego — zarzucał mu, że jest 
człowiekiem-gąbką, że jak gąbka nasiąka wciąż 
innemi nałeciałościami.,. 

Wówczas „Przegląd Wszechpolski*, organ 
przy którym stał sztab wszechpolaków-ende- 
ków, pisał o swoim adwersarzu: „Nikt z ludzi 
dojrzałych umysłowo i moralnie nie wątpił, że 
w osobie p. Niemojewskiego ma do czynienia ze 
= au moralnym, pnącym się do roli ty- 

Ma, z 

Uznajemy, że ówczesna ocena p. Niemojew- 
skiego była wypływem irytacyi „Przeglądu 
Wszechp.', gdyż p. Niemojewski wówczas sam 
nie występował w stroju amekina: dawnych 
barw nie obszywał innemi. 

Dzisiaj p. Niemojewski powinien sobie przy- 
pomnieć atakując nas, świadków jego przeszło- 
ści — dawne dzieje i ten wyrok tych, od któ- 
rych w swoich następnych podskokach znalazł 
się... na prawo nawet! A konkluzye mógłby so- 
bie ze skruchą dorobić jak również i tytuł dla 
siebie, drastyczniejszy, niż ezłowiek-gąbka. 


Towarzysze! Czyljie i kolportjce 
wydawnictwa P. P.S. 
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Skandaliczne interesy syna p. Paderewskiej 


W prasie amerykańskiej pojawiły się pod róż- 
nymi sensacyjnymi tytułami w rodzaju 
„Przyjaciele p. Paderewskiego zwykłymi pa- 
skarzami* — następujące depesze: 

New York, 17 marca. Sędzia najwyższego sądu 
w stanie New York, wydał wczoraj drugi rozkaz 
obłożenia aresztem majątku Ludwika Hammer- 
linga, byłego prezesa: stowarzyszenia prasy obco 
języcznej w St. Zjedn. Powodem wydania przez 
sędziego Noewbergera rozkazu obłożenia aresz- 
tem wdasoości Ludwika Hammerlinga, była 
skarga wmiesiona przez Wachawa Górskiego, pa- 
sierba Paderewskiego, w której Górski oskarża 
Hammerlinga, że uciekł on do Europy, aby nie 
płacić swoich zobowiązań wierzyciełom, które 
wynoszą 20.033 dolarów. 

W pierwszej skardze, wniesionej przeciw Lu- 
dwikowi Hammerlingowi przez polską kompa- 
nię Eksportową, której prezesem jest Wacław 
Górski, Ludwik Hemmerling oskarżony jest o 
zadefraudowanie 39.000 dolarów, złożonych przez 
Polaków amerykańskich, akcyonaryuszy Polamd 
Export Corporation Co. 1133 Broadway, New 
York City. 

Górski w swojej skardze twierdzi, że Ham- 
merling namówił go, aby został prezesem kom- 
pamij Poland Export Corporation i zapewniał 
go, że ta polska korporacya eksportowa będzie 
zamabiać 100.000 dolarów rocznie, za co Ham- 
merling obiecał dać Górskiemu czwartą część 


Przegląd gospodarczy 


Głównemi miejscami subskrypcyi na pożycz- 
kę państwową są następujące jastytucye: 

1. Oddziały Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko- 
wej w Kraikowiie i filie w Okr, Ap. Krak. 

2. Filia Banku Krajowego wi Krakowie i filie 
w okr. ap. krak, 

3. Małopolski Bank dla Handlu i Przemysłu 
w Krakowie. 

4, Filia Banku Przemysłowego w Kraikowiie. 

5. Filia Banku Hipotecznego w Krakowie, 

6. Filia Powszechnego Banku Kredytowego w: 
Krakowie, 

7. Filia Akcyjnego Banku Ziemskiego Kredy- 
towego w Krakowie. 

8. Filia Akcyjnego Banku Związkowego. 

9. Filia Banku Handlowego w Krakowie. 

10. Filia Banku kupieckiego w Krakowie. 

11. Filia Banku Związku Spółek zarobkowo 
oszczędnościowych. 

12. Centralna kasa Spółek zarobk. i gospod. 

13. Bank w Łańcucie. 

14. Miejska Kasa Oszczędności w Krakowie. 
Powiatowa Kasa Oszczędności w Krako- 


. Miejska Kasa Oszczędności w Białoj. 

. Miejska Kasa Oszczędności w Bochai. 

. Powiatowa Kasa Oszczędnsści w Sochni, 
. Powiatowa Kasa Oszczęduo'ct w Brzesku. 
. Powiatowa Kasa Oszczędności w Chrzano- 


. Miejska Kasa Oszczędności w Dąbrowie, 

22. Powiatowa Kasa Oszczędności w Gorli- 
cach. 

23. Miejska Kasa Oszczędności w Jaśle, 

24. Powiatowa Kasa Oszczędności w Golbu- 
szowiie, 

25. Miejska Kasa Oszczędności w Krośnie. 

26. Powiatowa Kasa Oszczędności w Mielcu, 

27. Powiatowa Kasa Oszczędności -=v Myśleni- 
cach. 

28. Miejska Kasa Oszczędności w Now. Targu. 

29. Powiatowa Kasa Oszczędności w Nowym 
Targu. 

30. Miejska Kasa Oszczędności w Podgórzu. 

31. Powiatowa Kasa Oszczędności w Ropczy- 
cach. j 

32, Miejska Kasa Oszczędności w Rzeszowie. 

33. Miejska Kasa Oszczędności w Strzyżowie. 

34. Powiatowa Kasa Oszczędności w Tarno 
brzegu. 

35. Miejska Kasa Oszczędności w Tarnowie. 

36. Powiatowa Kasa Oszczędności w Wadowi- 
cach. 

37, Powiatowa Kasa Oszczędności w Wieliczce. 

38. Miejska Kasa Oszczędności w Żywcu. 

39. Bielsko Bialski Bank Eskoniowy w Biel- 
sku. 
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zysku, 25 tys'ęcy dolarów, Górski twierdzi n% 
stępnie, że w zeszłym sierpniu wyjechał do Pok 
ski razem z Hammerlingiem. W czasie podróż) 
Hammerling zwierzył się Górskiemu, że w p% | 
sie obwiązanym około łokcia ma zaszyte 250.000 
dolarów. Następnym okrętem za wyjeżdża jący? 
ną zawsze z Ameryki Hammerlingiem jechał 
żona Hammerlinga. | 
New York, 17 marca, Wacław O. Górski, sy? 
Heleny Paderewskiej, pasierb mistrza tonów. 
p. Paderewakjągo, wytoczył proces Ludwiko *| 
Hammerl:.ngowi, o odszkodowanie, Górski żądź 
od Haramerlinga 20.033 dolarów. W pozwaniu 
sądowem, Górski dowodzi, jż Hiammerling obi” 
cał zrobić go prezydentem „Poland Export Co” 
poration“, dalej, że korponacya tą przynieś!” 
100.000 dolarów roczmego zysku, z tego GórsS 
miał otrzymać 25.000 dolarów. Tymczasem, ja” 
dowodzi Górski, Hammerling zebrał 250.000 d0 
larów z korporacyįi i machnął do Europy, 7% 
drugim z kolej okręcie machnęła za nim jes” 
żona, & pam Górski został ma lodzie. | 
e á 


Nadmienić należy, że swego czasu w szu 
nych ogłoszeniach „Poland Export Corporatio” 
firma ta rekłamowała siebie przedewszystkie” 
zapomocą nazwiska p. Paderewskiego. 

W reklamach na pierwszem miejscu było 2% 
wsze podawane nazwisko p. W. O. Górskie 
z dodatkiem — „syn p. Paderewskiej“. \ 
=A 

40. Towarzystwo oszczędności i zaliczek £ 
Cieszynie, 

41. Wszystkie Urzędy podatkowe okr. ap. prak 

42. Fundusz wdów i sierót wojennych w K% 
kowie ul. Wolska 1. 19. 

Ustanowiono znaczną ilość miejsc subsk 
cyi dla udostępnienia jej jak najszerszym %*4 
stwom. Wszystkie inne instytucye finansow? i 
organizacye społeczne będą mogły otrzymy”. a 
świadectwa imienne względnie obligacye PO 
czkowie od powyższych głównych miejsc su 


skrypcyi zasadniczo za gotówkę, j 
Wszelkich wyjaśmień w sprawie pożyczki pa | 

stwowej udziela Ekspozytura Urzędu Propago] 

dy Pożyczki Państwowej w Krakowie, Ry” 


Przylaciel Noconia, 


bandyta Bochenek przed sadem, | 
at | 


Wczoraj przed sądem przysięgłych w 54 sią 
okręgowym karnym w Krakowie rozpoczęłć g | 
rozprawa przeciw 27-letniemu Józefowi Boć gó 
kowi false Wacławowi Romanowi, reete Si 
nowi Stępińskiemu i 19-letniemu Emilowi ód 
wcowi oraz 26-letniej Elzie Jurczównie o Z 
dnie rabunku. g 

Przewcdniczy: s. s. o. Jakubowski, wot, 
s. s. 0. Kraus i s. s. o. Federowicz, oskarża P d 
kurator Sehwakopf. Bronią: 
blum Bochen«a, adw. dr Goldblatt Krawca, 
dr Lichtig Jurczównę. | 

Dnia 5 grudnia 1918 weszła koło godz. 7 s | 
czorem do kuchni mieszkania Maryana B3 a | 
nowskiego w Krakowie przy ul. św. Tom% | 
l. 28 obwiniona Elza Jurczówna i zapytała gy. 
charki Gertrudy Czechównej, czy jej służb ra 
wea Bartynowski jest sam w aomu. Gdy a 
5 


adw. dr Dudi” 


czówna otrzymała twierdzącą odpowiedź, W 
do pokoju. w którym był p. Bartynowski. O 
żona oznajmiła, że jest obcą i szuka mies gal” 
nia. Barlynowski doradził Jurczównie, aby U „ej 
się do Schroniska kobiet przy ul. Krupnny 
1. 26. Wtedy Jurczówna odeszła. Prośba ył 
czówny nie zdziwiła p. Bartynowskiego, rf, 
z tego rodzaju prośbami przychodziii do Bo gp 
nowskiego, zajmującego się czynnie spra**po 
dobroczynności publicznej, rozmaici ludzie: mgg 
wyjściu Jurczówny spotkała na schodach p! 
chówna trzech mężczyzu, dwóch wojszOWY zg | 
jednego cywilnego. Ubrany po cywilnem” zy | 
pytał jej, czy pau Bartynowski jest sanı Y gh | 


a 


mu. Gdy to potwierdziła z tem, że pójdzie - 


sty doche” 
przeznaczod | 
na „nwalidó” | 
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przybycie oznajmić panu, odrzekli wszyscy, że 
nie potrzeba, gdyż przychodzą z policyi i mu- 
szą zaraz sprawę załatwić. Następnie zabrali 
Czechównę do pokoju i zwrócili się do siedzą- 
cego przy biurku Bartynowskiego, oznajmiając, 
że przychodzą z policyi cełem dokonania rewi- 
zyj, a rewizya musi być natychmiast przepro- 
wadzona. Wówczas Bartynowski powstał z krze- 
słą i usiłował przeciwko temu zaprotestować. 
Wtedy wyższy mężczyzna ubrany po wojskowemu 
krzyczał: „ręce do góry“, przyczem jeden z przy- 
byszów wymierzył do Bartynowskiego z rewolweru. 
Następnie obaj rzucili ofiarę swoją na łóżko, 
skrępowali mu ręce i nogi sznurkiem oraz far- 
tuchem i zażądali pieniędzy. Gdy Bartynowski 
nie chciał wydać pieniędzy, bandyci poczęli go 
dusić, bić po głowie, zakładając knebel do ust 
z chustki, wołając: „co ci milsze, życie, czy pie- 
niądze!* Podczas tego obrabowali swoją ofiarę. 
Bartynowski, dobyszy resztki sił, prosił, aby mu 
pofoligowano. Gdy go puścili, zaprowadził ich do 
drugiego pokoju, aby im wskazać schowek, w 
którym znajdowało się trochę pieniędzy. Wtem 
zaskoczyło bandytów zdarzenie, którego nie 
przewidywali, a które nadało rabunkowi nie- 
spodziewuny zwrot. Mianowicie z pokoju naj- 
mowanego Florentynie Gawlikowskiej, mającego 

zwi prowadzące do owego przedpokoju, wy- 
szła niespodziewanie, o niczem nie wiedząc, Mo- 
nika Borysiewiczówna. Widok jej stropił napa- 
stników, z czego korzystając Bartynowski, rzu- 
cił się do drzwi, prowadzących do sieni, stąd 
na ganek, krzycząc: „rozbójnicy, złodzieje!* 
Napastnicy zbiegli. Jeden z nich zostawił laskę, 

Na wiadomość o napadzie rabunkowym poli- 
cya wdrożyła śledztwo. Przypadek zdarzył, że 
W nocy 11 grudnia 1918 przytrzymała straż 
obywatelska awanturników w ul. Zwierzynie- 
ckiej, mianowicie znanego policyi Pawła Bo- 
chenka oraz sierżanta legitymującego się jako 
Wacław Roman, a z nim kobietę, która podała, 
że jest jego żoną, a zwie się Elza Romanowa. 

acława Romana odstawiono jako wojskowego 
na główną wartę, skąd tenże jeszcze tej samej 
nocy uciekł przez komin. 

Romanowa badana na policyi zeznała, że na- 
zywa się Elza Jurczówna i że jest zarejestro- 
waną prostytutką, a Roman jest Bochenkiem 

Ózefem jej kochankiem. W końcu zeznała, że 
Zz namowy Bochenka poszła 5 grudnia 1918 do 

artynowskiego pod pozorem umieszczenia w 
Pensyonacie, a oni czekali na jej powrót. Po 
Wyjściu Jurczówna opowiedziała przed Bochen- 

em całą rozmowę z Bartynowskim, poczem 
Odeszła do Podgórza. Bochenek zaprzeczył, by 

rał udział w rabunku, tłómacząc się, że tego 
nią widział się z Jurczówną koło godz. 5 i po- 
<egnawszy się z nią, udał się do kina „Uciecha“. 
ją 18 sprawcy napadu Antoni Wójcik, rozstrze- 
Any w ubiegłym roku za inne rabunki, był przy- 
Aciejem Bochenka i brał udział w napadzie ra- 
unkowym na Bartynowskiego. Między innymi 
"ył także podejrzany poszukiwany za włamania 
w Czarnuchowski, siedzący w więzieniu w 
d arszawie. Czarnucbowski zeznał, że w napa- 
qe brał udział Bochenek, Krawiec i Wójcik, 
ü zaś był w cukierni Hausnera, Czarnuchow- 

» odsiadujący 6-letnie więzienie w Warszawie 
ža inne sprawki, nie zjawił się na rozprawie, 
rad czasie transportowania do Krakowa 
doj Pdczas rozprawy p. Bartynowski przedstawił 

ładnie całe zajście. Częściowo rozpoznał 
z, arżonych i przedstawił szkody, jakie wynikły 
Mada rabunku. Czechówna, kucharka Barty- 
zę jSkiego, rozpoznała dokladnie Jurczównę. 
nę ANIA Moniki Borysiewiczównej, która sta- 

Wczo rozpoznała podczas pierwszego śledztwa 

cika, jako jednego z uczestników napadu, 
bung cr dzaja, że szajka ta brała udział w ra- 


w gychenek ma na sumieniu jeszcze rabunek 
wła zanie, gdzie napadł na nauczyciela, kilka 
Bocha at popełnionych wspólnie z Wójcikiem. 
lizay, nek był także przyjacielem Neconia i rywa- 
kin? z nim w czynach zbrodniczych. Karany 
krotnie; przed rabunkiem popełnionym u 
skag Nowskiego siedział w więzienin w Mirowie,. 
dayi; Zbiegł. Bochenek prowadził życie wesołe, 
W teatr Się w pierwszorzędnych restauracyach, 
hienia ach i kinach, rzucając na wszystkie strony 
dzmi, 
zy ciąg rczprawy dzisiaj. 
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Kraków, 21 kwietnia. 


Jak fizykat walczy z tyfusem 
plamistym 

Lokatorzy domu pod L. 41 przy ul. Kościu- 
szki w Półwsiu Zwierzynieckiem donoszą nam, 
że przed kilku dniami zachorowała w tym domu 
rodzina Tuchowiczów, złożona z ojca, matki i có- 
reczki na tyfus plamisty. Lekarz pogotowia we- 
zwany do chorych, dał znać o wypadku fizyka- 
towi miejskiemu. Minęło już trzy dni, nikt się 
jednak nie zaopiekował chorymi. Sąsiedzi, kitka- 
krotnie posyłałi do lekarza miejskiego, mieszkają- 
cego w tej dzielnicy, tan Jednak nie czuł się w obo- 
wiązku zająć się chorymi. 

Prócz chorych znajduje się w tem mieszkaniu 
jeszcze dwoje dzieci, które pozostają bez opieki. 
Gdzie my żyjemy? Czy wolno lekarzowi miej- 
skiemu lekceważyć obowiązki swoje? Sam fizy- 
kat, jak widać z tego faktu, przyczynia się do 
rozszerzenia epidemii tyfusu. Żądamy wyjaśnienia. 


O dom akademicki dla słuchaczek 
Uniwersytetu 

Ciężkie warunki ekonomiczne, wytworzone 
puzez wojnę, dotkliwie dały się odczuć niezamo- 
żnej młodzieży uniwersyteckiej. Słuchacze Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego mają przynajmijej 
swój własny Dom Akademicki, zbudowany przed 
20 laty niemal wyłącznym kosztem wielkiego 
przyjaciela młodzieży śp. Konstantego Wołod- 
kiewicza. Natomiast słuchaczki, nie posiadająe 
żadnego budynku, w którym mogłyby mieć tań- 
sze i dogodne pomieszczenie, przepłacają mie- 
szkanja, lub też nie mogąc ich wogóle znaleźć, 
zmuszone są przerywać studya i wyjeżdżać na 
pracę zarobkową na prowjncyę. — Już w roku 
1910 Stowarzyszenie słuchaczek Uniwersytetu 
Jagiellońskiego „Jedność“ zaczęło zbierać fum- 
dusze na budowę Domu Akademickiego dla słu- 
chaczek, Z chwilą wybuchu wojny ofiarowało 
jednak cały uzbienamy fundusz na „skarb naro- 
dowy“, Podobnie uczyniło nieistniejące już dziś 
Stowarzyszenie Imienia Ignacego Knaszewskie- 
go, które również przyjmowało składki ma bu- 
dowę Domu Akademickiego dla słuchaczek, od- 
dając zebraną sumę na Legiony. Kilka lat woj- 
ny uniemożliwiło działalność „Jedności“. Obe- 
cnie Stowarzyszenie to podjęło na nowo pracę, 
zmierzającą do najszybszego zwealizowania pla- 
nu budowy Domu Akademickiego dla słucha- 
czek. Podczas zjazdu młodzieży w Warszawie 
delegacya „Jedmości* zwrót:ła się z prośbą o 
popamcje jej sprawy do posłów Moraczewskiej 
i Balickiej; Ministerstwu Wyznań i Oświecenja 
Publicznego przedłożyła podsmie o subwencyę. 
Rząd zaiatwił je przychylnie, pnzyznając „Je- 
dności' 40.000 marek. 

Dnia 18 marca odbył się „Raut Jedności", któ- 
ry dzjęki pomocy materyalnej i organizacyjnej 
pełnego poświęcenia „Komitetu Pań" przyniósł 
8 tysięcy czystego dochodu. Wszystko to jednak 
zamało, by już dziś rózpocząć budowę Domu. 
Na razie Wydział „Jedności' podjął energiczne 
starania o wynajęcie budyvaku na tymczasowy 
Dom Akademicki dla słachaczek, któryby mógł 
być otwarty już od jes'eni, tj. z rozpoczęciem 
nowiego roku szkolnego w Uniwersytecie, Nad- 
mieniamy, że i w Warszawie i w Poznaniu 
istnieje Dom Akademicki dla słuchaczek, —- nie 
posiada go jednak Kraków, siedziba najstarszej 
wszechnicy? 

Wierzymy, że społeczeństwo polskie, tak za- 
wsze ofiarne gdy idzie o dobry cel, nie odmówi 
poparcia Stowarzyszeniu Słuchaczek j w miarę 
możności wobec dzisiejszych trudnych warun- 
ków życiowych pospieszy mu z pomocą mate- 
ryalną, Słuchaczk; Uniwersytetu, ukończywszy 
studya, spłacą. zacjągnięty u społeczeństwa. dlug 
usjlną pracą dla jego dobra, 

Składki na „Fundusz Budowy Domu Akade- 
miekiego dla Słuchaczek* można nsdsyłać -od 
adresem Mwesitury Uniwersytetu Jagiellonskie- 
go I p, albo wiwosi do Admivisiracy: „Naprze- 
du'. 


Zmaria wezoraj Paulina Czechowska, b. artystka 
dramstyezna tea:ru im. J. Sławackiego, przeżywszy 
lot Ta 


Afera z fałszywymi certyfikatami. Sledztwo 
w sprawie falszywych certyfikatów przywozowych, 
prowadzone jest w dalszym ciągu. W związku 
z tą aferą, aresztowano wczoraj 29-letniego Beno 
Urbacha, pod zarzutem puszczania w obieg fał- 
szywych certyfikatów przywozowych. Urbach od 
października na spółkę ze zbiegłym Wołoszyno- 
wskim trudnili się handlem fałszywemi certyfika- 
tami i sami je fałszowali. Urbach kupił ostatnio 
trzy takie certyfikaty od Wołoszynowskiego za 
10.000 kor. Jeden z tych certyfikatów, opiewający 
na pozwolenie przywozu 60 kg. papieru listowego 
dla Johana Heckla w Tarnowie, przerobił, wpisu- 
jąc na blankiecie pozwolenie na przywóz 4.000 
kg. kosmetyków. 

W sprawie tej aresztowanych Leona Weinberga, 
Ozyasza Hocznera i Leona Freiiaga, odstawiono 
już do więzienia sądu okręgowego karnego. 

Jak się dowiadujemy śledztwo przybiera co raz 
większe rozmiary. 

Pogrzeb generała rosyjskiego. Wczoraj z bara- 
ków w Dąbiu odbył się pogrzeb generała armii 
Denikina. Sklarowa, który zmarł w niedzielę na 
tyfus płamisty. W pogrzebie wzięli udział wszyscy 
internowani oficerowie i żołnierze kawaleryi ro- 
syjskiej. Na czele pochodu, nieśli oficerowie ro- 
syjscy wspaniałe wieńce z szarfami. Za trumną 
postępował sztab oddziałów „Bredowa, pop i od- 
działy żołnierzy rosyjskich. Kondukt żałobny po- 
stępował ulicami miasta w stronę cmentarza rako- 
wiekiego, gdzie złożono ciało generała w tymcza- 
sowym grobie. Pochód budził zainteresowanie 
wśród przechodniów, oryginalnością strojów żoł- 
nierzy rosyjskich. Na czele, kroczących oddziałów 
niesiono sztandar pułkowy. Nad grobem śpiewał 
chór rosyjski i było kilka przemówień. 

Gen. Bredow, o którego śmierci, doniosły nie- 
które dzienniki krakowskie, przebywa obecnie 
w Warszawie i ma przybyć do Krakowa w przy- 
szłym tygodniu celem odwiedzenia swoich ofice- 
rów i żołnierzy w barakach w Dąbiu. 

Gen. delegat dr. Gałecki przybędzie do Kra- 
kowa we czwartek dnia 22 bm. i od godziny 
10-tej rano będzie przyjmować w gmachu sta- 
rostwa przy uł. Basztowej. 

Warszawskie „porządki“ w Krakowie. Przed 
kiłku dniami, jak donieśliśmy, odebrano inspe- 
kioratom przemysłowym (pracy) prawa wyda- 
wania pozwoleń na użycie wagonów towiaro- 
wych do przesyłek w ruchu wewnątrz państwa. 
Udzielenie tych pozwoleń przydzielono oddzia. 
łowi małopolskiemu ministerstwa przemysłu i 
handlu, które ma biura w Krakowie w Rynku 
gł. 30, To zarządzenie stało się jedną z licznych 
plag dla kupców. Mianowicie — jak nas ze sfer 
kupieckich informują — oddział mimisterstwa 
od 10 dni niema formularzy i wskutek tego po- 
zwoleń na wagony mie wydaje. Naraża to kup- 
ców nia ogromne straty a społeczeństwo na brak 
koniecznych towarów, gdyż — co jeszcze raz 
podkreślamy — nie rozchodzi się o przywóz z 
zagranicy, a tylko a przewóz w obrębie państwa 
z jednej stacyi do drugiej. Kupcy nieraz nau- 
myślnie przyjeżdżają z prowincyi po takie po- 
zwolenia i muszą wracać z niczem, bo urząd 
niema druków. 

Tak odbijają się warszawskie „porządki“ na 
stosunkach w Małopolsce. Reformuje się i po- 
rządkuje się z tym wynikiem, że zamiast lepiej, 
dzieje się gorzej. 

Kursa języka angieiskiego, niemieckiego i fran- 
cuskiego prowadzi dalej Uniwersytet (Ludowy. 
Wpisy na kurs niższy i wyższy przyjmuje se- 
kretaryat U. L. Zwierzyniecka 14, od godz. 5-7 
wiecz. Opłata miesięczna wynosi 40 Mk na ka- 
żdym kursie. 

Mąką białą amerykańską będą wydawały kon- 
sumy i sklepy rejonowe od piątkn 23 bm. po 
25 dkg na osobę za odłączeniem kuponu gór- 
nego nr 76 legitymacyi zbiorowej w cenia po 
T K 50 h czyli 5 Mk 25 f za 1 kg. 

Urządzaniem Święcaneyo uła chorych i rannych 
żołnierzy zajęła się Ekspozytura Polskiego Czer- 
wonego Krzyża dla Małopolski w Krakowie, 
poświęcając wiele trudu i troski dła okazania 
żołnierzowi, że społeczeństwo nie zosiawia go 
na uboczu, pamięta o nim i do swej rodziny 
zalicza. 

Za tę pracę gorliwą i troskę o naszych cho- 
rych, Dowództwo Okręgu Generalnego skład 
tą droga serdeczne podziękowanie. 

Urlopy akasemickio. Z D. O. G. komunikują 
nam: W uzupełnieniu w sprawie urlopów aka- 
demickich zaznacza się, iż rozkazem M. S$. Wojsk, 
odnoszącym się Go natychmiasłowego stawienia 
się w swoich oddziaruch wszystkich oficerów 
i urzędników wojskowych, urlovowatych na 
studya akademickie, są objęci również cl aka- 
demicy, którzy posiadsją uurosgzenic służby woj- 
skówej do października br. 


M" Dziś ostatni dzień! 


Nadzwyczajne arcydzieło filmowe! 


Romans 
uczciwej kobiety 


wspanialy dramat w 5 aktach 
oraz komedya w 2 aktach 


Feralna 13 
ze znanym volskim komikiem 
Gierasińskim 


w Kinatzatrze „SZTUKA“ 


Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6. 


Rada aprowizacyjna odbyła wczoraj posiedzenie 
w sprawie nowego cennika na mięso, żądanego 


przez rzeźników. Zastępca kierownika urzędu 
walki z lichwą zaprotestował przeciw nowemu 
cennikowi, oświadczając, że ceny nie mogą być 
wyższe od ogłoszonych w „Monitorze“. Wskutek 
tego oświadczenia nowy cennik został odrzucony. 

Wezwanie do marynarzy. Magistrat krakowski 
wzywa wszystkich, którzy nie ukończyli jeszcze 
45 roku życia, byłych członków marynarki za- 
borczych państw, aby się zgłosili w godzinach 
urzędowych dnia 23 i 24 b. m., w biurze woj- 

. skowem magistratu. 

IM. poranex wagnerowski odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 25 b. m. w sali Tow. lekarskiego. 
W programie głośna opera „Trystan i Izolda“. 
Prelegentem dr Józet Reiss; w części ilustra- 
cyjnej: Ludwika Filipek- Jaworzyńska (sopran), 
Alfred Rawicz (tenor) i prof. Stanisław Lipski 
(fortepian). Bilety do nabycia u J. Rudnickiego, 
linia A-B. 

VI koncert symfoniczny odbędzie się w „Ba- 
gateli“ w niedzielę 25 bm. przedpołudniem i za- 
wierać będzie w programie utwory Żeleńskiego, 
Noskowskiego i Karłowicza, których partytury 
użyczyło dyrekcyi koncertów obywatelskie krak. 
Towarzystwo muzyczne, posiadające w swej bi- 
blioteee rzeczy niezmiernie cenne i ciekawe. 
Koncert niedzielny rozpocznie się o godzinie 


wpół do 12-tej przedpołudniem. Bilety od dzi- 


siaj nabywać można przy kasie teatru. 

Z teatru im. J. Słowackiego. Jutro „Miłosier- 
dzie* Roztworowskiego, cieszące się niesłabną- 
cem powodzeniem od premiery. Rolę Dziadówki 
odtworzy p. H. Czarnecka. We czwartek „Na- 
wrócenie kapitana Brassbound* z pp. Bedna- 
rzewską, Brackim, Guttnerem, Sosnowskim, Wa- 
silewskim w rolach głównych. 

W piątek wraca na afisz odroczona w pełni 
powodzenia „Lilla Weneda*, w której rolę Rozy 
po raz pierwszy grać będzie p. L. Pancewiczowa, 
reszta obsady, t.j. Kacicka (Lilla), Rotter (Gwi- 
nona), Sosnowski (Derwid), Guttner (Lech) Do- 
brzański (Siaz), Orwid (św. Gwalbert) nie zmie- 
niona. 

W sobołę premiera nowości Stefana Grabiń- 
skiego „Ciemnych sii* (Willi nad morzem). 

Operetka w „Ńowościach* „Sybilla“, 3-aktowa 
operetka Wiktora Jacobiego wejdzie w przy- 
szłym tygodniu na afisz teatru Nowości, będzie 
to clou obecnego sezonu operetkowego w No- 
wościach. Wesołe, pełne humoru libretto, prze- 
oiękna melodyjna muzyka oraz znakomita ob- 
sada przyczynia się niewątpliwie do długotrwa- 
łego powodzenia „Sybilli“. W głównych rolach 
występują pp. Czernekówna, Józefowiczowa, Li- 
iwińska, Józetowicz, Latajner, E. Pilarski, Re- 
nin, Ujhel: i inni. Dyrekcya nie szczędząe ko- 
sztów, sprowadziła % Wiednia oryginalne ko- 
iiyumy gwardyjskie z aworu cesarskiego, oraz 
;.prawia zupełnie nowe dekoracye. 

Podziękowanie. Prezydyum krakowskiej Rady 
obotniczej składa niniejszem serdeczne podzię- 
'owanie wszystkim wykonawcom programu na 
ranka Komuny paryskiej, odbytym w teatrze 
*owszechnym w niedzielę 18 bm. oraz perso- 
ralowi technicznemu za bezinterosowną pracę. 

Brutalny policyant. We wtorek po południu 
rozgrywały się okropne sceny przy sprzedaży 
ziemniaków na pl. Jabłonowskich. Niezmiernej 
długości ogon utworzył się z przewagą kobiet, 

które w braku chleba chciały zdobyć bodaj tro- 
chę ziemniaków. Porządek miał utrzymać poli- 
cyant nr 98, który „urzędował* tak zadzierży- 
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ście. że Maryę Ch., zamieszkałą przy ul. Czar- 
nowiejskiej 42, rzucił na ziemię i tak ją potra- 
ktował, że kobieta straciła przytomność i pogo- 
towie ratunkowe musiało ją odwieźć do domu. 
Brutala tego polecamy jego przełożonej władzy 
do odpowiedniego postępowania. To niesłycha- 
ne, aby do nędzy i męczarni, spowodowanych 
brakiem żywności, dodawano jeszcze ludziom 
szturchańce. Stanowczo domagamy się zbadania 
tej sprawy i zastrzegamy się przeciw próbom 
zbagatelizowania jej. 

Konfiskaty u paskarzy. Na rynku Kleparskim, 
podczas wczorajszego targu, wywiadowey pań- 
stwowego urzędu wałki z lichwą, zakwestyono- 
wali 360 kg. ziemniaków, sprzedawanych przez 
jakiegoś „kmiotka* po cenach paskarskich. Po- 
czeiwy wieśniak, widząc, że jest w opałach, po- 
rzucił towar i zbiegł. Ziemniaki odstąpiono miej- 
skiej kuchni obywatelskiej. — Na tym samym 
targu odebrano Senenie Jadwidze 13 paczek 
sacharyny i wielką ilość tytonin, oraz papiero- 
sów. Sprzedawała ona ten towar chłopom ze wsi. 

Kieszonkowiec. Wczoraj na targu w Rynku 
głównym, aresztowano 27-letniego Mojżesza 
Chrzanowskiego, pod zarzutem kradzieży p. Ka- 
tarzynie Taborskiej, portfelu z 900 koronami. 
Kieszonkowiec stawiał opór, tak, że wywołał 
zbiegowisko. 

Zginął chłopiec. Do policyi krakowskiej, do- 
niósł Maciej Nowak z Kanowa, że wczoraj pod- 
czas jarmarku koło Sukiennic zaginął 6-letni 
Franuś, wnuk jego. Chłopczyk ubrany był 
w szare ubranie, w kapeluszu czarnym. 

Kawalerska jazda automobilu. Wczoraj koło 
godz. 7 wieczór, samochód „Kr. 611“ pędził 
z zawrotną szybkością przez ul. Floryańską. 
W samochodzie jechało towarzystwo podocho- 
cone. 

Odnaiezione rzeczy u pasera. U Samuela Ku- 
kurudza, znanego pasera, rozpoznał Abraham 
Baukin skradzione mu rzeczy, jeszcze przed ro- 
kiem. Kukurudza aresztowano. Aresztowany 
tłómaczy się, że rzeczy te kupił od „pewnego“ 
człowieka. 

Włamanie do sklepu. Wczoraj nad ranem kilku 
opryszków usiłowało włamać się do sklepu Ba- 
łabuszyńskiego przy ul. Szewskiej w Krakowie. 
Włamywacze otworzyli bramę do siem domu 
przy uł. Jagiellońskiej i rozpoczęli wybijać tylne 
drzwi, prowadzące do sklepu. Usłyszała to 
stróżka domu i razem z mężem wyszła do sieni. 
Opryszki zobaczywszy że są śledzeni, pozosta- 
wiwszy narzędzia do włamania — zbiegli. 

Głód idzie. Wczoraj na ulicy Grodzkiej zasłabła 
nagle Marya Steinowa, staruszka. Zawezwany le- 
karz pogotowia, stwierdził osłabienie u staruszki 
wskutek głodu. Przywieziono ją do szpitala św. 
Łazarza. 

Napad nożownika. Wczoraj wieczór koło rzeźni 
miejskiej, jakiś bandyta napadł na Ludwikę Mo- 
dzelewską i poranił ją ciężko nożem. Zawezwano 
pogotowie, przewiozło ofiarę bandytyzmu do szpi- 
tala na oddział chirurgiczny. 

—000* 


Z POLSKI 


Jezuici w Zakopanem odmawiają rozgrzesze- 
nia członkom Związków zawodowych. Z Zako- 
panego piszą nam: W Zakopanem istnieją dwa 
Związki klasowe robotnicze. W związkach tych 
wre praca w kierunku podniesienia kulturalne- 
go i materyalnego zorganizowanych robotni- 
ków, Akcye cennikowe, które przeprowadzał 
Związek klasowy wszystkie zakończono zwycię- 
sko. Inaczej jest w Związkach klerykalnych, po- 
zostających pod patronatem Ks, Litwina. Orga- 
nizacye klerykalne, mające za zadanie obala- 
mucanie robotników, niedbają zupełnie o żywo- 
ine sprawy’ swych członków, a prawią im tylko 
„kazania“ o konieczności istnienia biednych i 
bogatych, o tem że muszą być panowie i słudzy 
i że tym ostatnim zawsze musi być źle, bo taką 
jest — „wola Boża“! Rozumniejsi robotnicy, wi- 
ząc, że organizacye klerykalne do niczego do- 
brego dla. klasy robotniczej nie prowadzą, Opu- 
szczają ks. Litwina i wstępują do organizacyi 
klasowych, które naprawdę i szczerze bronią in- 
teresów wyzyskiwanych, ergo dowodem są kon- 
kretne fakty. Toteż związki klasowe wzrastają. 
Sola io w oku klerykałów, którzy tracąc wpływy 
w orgamizacyach, usiłują presyą religijną wpły- 
waé na wiernych, by nie należeli do klasowych 
organizacyi! Oto OO. Jezuici, przy spowiedzi 
wielkanocnej, uważali za stosowne agitować 
przeciw organizacyom robotniczym. Przy konfe- 
syonałach wypytywano wiernych czy należą do 
Związków klasowych. Przy potwierdzającej od- 
powiedzi, „sługa boży“ miast słów miłości i „ne- 
uki“ obrzucał pragnącego sakramentu pokuty 
stekiem ordynarnych obelg, odprawiając wier- 
nego bez rozgrzeszenia od konfezyonałuł 
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Na nic się jednak nie zdadzą klesze szykany. 
Robotnik czy sługa, jest przekonany, że reorga- 
nizacya klasowa nietylko nie występuje przeciw 
zasadom religijnym, ale w myśl tych zasad wal- 
czy o sprawiedliwość, o podniesienie moralne i 
duchowe i o prawa pracującego człowieka. 

—000— 


Z ZAGRANICY 


Rozwój prasy Socyalistycznej w Belgii, Prasa 
socyalistyczna w Belgii jest bardzo rozpowsze- 
chniona. Z dzienników partyjnych wychodzę- 
cych w języku francuskim rozchodzi się „Le 
Peuple“ w 75 tysiącach egzemplarzy, „Journal 
de Charleroi“ w 30 tysiącach, „l'Avenir de Bo- 
ringe“ w 10 tysiącach. Z flamandzkich organów 
rartyi socyalistycznej rozchodzi się „Vooruit'* 
w 28 tysiącach, a „Volksgazet“ w 25 tysiącach 
egzemplarzy. Prasa socyalistyczna belgijska ma 
więc 168 tysięcy odbiorców w kraiku o sześciu 
milionach ludności. 


SEJM 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 21 kwietnia. 

Wczorajsze posiedzenie sejmu zaczęło się od 
drugiego czytania ustawy © kasach chorych. 
W dyskusyi zabierał kilkakrotnie głos poseł 
tow. Zuławski, stawiając poprawki o podniesie- 
nie skali ubezpieczeń, o rozszerzenie zakresu 
ubezpieczeń, o niewyłączanie urzędników i t. d. 
Ponieważ zgłoszono około 40 poprawek, uchwa- 
lono odesłać projekt do specyalnej komisyi, do 
której wydelegują po 5 członków podkomisye 
przemysłowa, pracy i zdrowia publicznego. Ta 
specyalna komisya ma w przeciągu tygodnia 
przedłożyć wnioski na plenum sejmu 


Konwent seniorów 


Wczoraj odbyły się przed plenarnem posie- 
dzeniem sejmu obrady konwentu seniorów. Pos. 
Rataj (piastowiec) poruszył kwestyę listu bisku+ 
pa kieleckiego Łosińskiego, który w liście tym 
skarży się marszałkowi sejmu na postępowanie 
jednego z posłów grupy Piastowców. Marszałek 
uznał za stosowne zrobić na tym liście adnota- 
cyę, proponującą klubowi Piastowców udzielenie 
swemu posłowi nagany. Poseł Rataj w stanow- 
czych słowach zakwestyonował prawo marszałka 
do robienia takich propozycyi klubom. 

Poseł tow. Daszyński oświadczył, że uroczyście 
zrzeka się podobnego wychowywania posłów 
przez marszałka. 

Na konwencie panowała jednomyślna opinia, 
że marszałek nie miał racyi. 

Posłowie poznańscy poruszyli myśl przeniesie- 
nia uroczystości 3 Maja na niedzielę 2 maja. Ks. 
Lutosławski zarzucił, że świętowanie 3 Maja od- 
bywa się na mocy ustawy sejmowej, którą na“ 
leżałoby, gdyby życzenie posłów poznańskich 
miało być spełnione, zmienić. 

Marszałek oświadczył, że istniejąca ustawa na 
ten cel wystarcza. 

Z powodu podzielonej opinii pozostawiono 
inicyatywę do ewentualnej zmiany ustawy po” 
szczegolnym klubom. 

Na wniosek komisyi budżetowej, która po” 
wzięła odnośną uchwałę na wniosek posła tow: 
Diamanda, konwent postanowił przeprowadzi 
ogóiną dyskusyę kudżełową w piątek i w sobotę: 

Ks. Lutosławski wytoczył skargi na posłów” 
redaktorów, którzy — jego zdaniem — naduży” 
wają nietykalności poselskiej dla cełów redak* 
torskich. Niewiadomo, kogo ks. poseł miał nā 
myśli; mówią, że może posia Rączkowskiego 
(z klubu Piastowców). 


(PAT). Warszawa, 21 kwietnia. 

Posiedzenie sejmu rozpoczęło się o godz. 4'2 
popołudniu. Po odczytaniu interpelacyi przyst4” 
piono do pierwszego punktu porządku dzież” 
nego, t. j. do ll-go czytania ustawy o kasat! 
chorych. Przemawiał szereg posłów oraz miB” 
ster pracy Pepłowski, który wniósł pcprawk? 
aby wszyscy urzędnicy z nominacyi nie podle” 
gaii obowiązkowi ubezpieczenia. 4 

Po odesiania ustawy do specyalnej komisy” 
przystąpiono do I-go czytania ustawy o ludo- 
wych szkołach rolniczych. Ustawę odesłano 90 
komisyi rolniczej. 

Ustawę o organizacyi władz administracyjny" 
w b. Gaiicyi odesłano do komisyi. 

Nastapia dyskusya nad wnioskiem w spraw. 

sprzedaży wyrobów alkoholowych. 

Komisya zdrowia publicznego zgłasza ustawe | 
utóra wgranicza sprześaż napojów askoholowyć”? 
zawierających więcej niż 2 i pół procent alko 
holu. Zakaz sprzedaży alkoholu zawierając 


je 
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ponad 45 procent alkoholu mogą gminy wiej- 
skie i miejskie ogłosić w obrębie swych granie. 
Prócz tego ustawa zakazuje sprzedaży lub po- 
dawania napojów alkoholowych między innemi 
małoletnim do lat 18, konsumentom biorącym 
na kredyt lub na zastaw, następnie dla zabu- 
dowań stacyjnych, na eałym obszarze zabudo- 
wań koszarowych, fabrycznych i przemysło- 
wych i wogóle w miejscach głównych zebrań 
ludności. 

Dyskusyę nad tą sprawą odroczono i przy- 
stąpiono do obrad na wnioskiem nagłym posła 
tow. Diamanda w sprawie 

zwalczania epidemii tyfusu 


na wschodzie. Nagłość wniosku uchwalono. 
Następne posiedzenie w piątek. 


TELEGRAMY 


z dnia 21 kwietnia 


Projekt gabinetu koalicyjnego 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu). W kuloarach 
sejmowych wenłylują myśl utworzenia rządu 
koalicyjnego, którego ostrze ma być zwrócone 
przeciw endekom. Myśl tę zwaleza pos. Dubano- 
wicz (Zjedn. nar.-lud.), który chce klub ten da- 
lej utrzymać na pasku endeckim. Premier Skul- 
ski miał oświadczyć, że w razie dalszych iutryg 
Dubanowicza postara się, aby go wyrzucono ze 
Zjednoczenia. 

Jak dalej słychać, pozycya Stanisława Grab- 
skięgo jako przewodniczącego komisyi dla spraw 
zagranicznych jest silnie zachwianą. 


Minister Sliwiński o stanie 
aprowizacyi 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Korespon- 

"dent Wasz miał dziś rozmowę z ministrem a- 
prowizacyi p. Sliwińskim, który — jak zwy- 
kle — zapatruje się optymistycznie na stan a- 
prowizacyi. Minister oświadczył, że z Gdańska 
zaprowadzone 2 pociągi turnusowe po 50 wa- 
gonów każdy, które, idąc bezpośrednio z Gdań- 
ska do miejsca przeznaczenia, nie będą tamo- 
wały ruchu na stacyach. W Gdańsku leży go- 
towych do wywiezienia około 4000 wagonów 
mąki pszennej z Ameryki. Transport ułatwiony 
też będzie przez zamówione w Ameryce 4600 
wagonów towarowych po 30 ton. W Gdańsku 
wyładowuje się obecnie 11 okrętów z żywnością 
tak, że można co do aprowizacyi być spokojnym 
aż do żniw, 

Specyalnie 60 do Krakowa oświadczył minister, 
że sprawa zaaprowizowania Krakowa będzie 
w zupełności uporządkowaną i jest już obecnie 
na najlepszej drodze. Dla dowozu ziemniaków 
wprowadzono osobne pociągi turnusowe, które 
będą kursowały ze Skalmierzyc wprost na miej- 
see przeznaczenia. i 

Ten optymizm p. ministra stoi w sprzeczności 
z tem, co opowiadają przybyli z Małopolski po- 
Słowie. Twierdzą oni, że w niektórych okręgach 
około 30 prc. ziemi pozostało nieobsianej, zaś 
resztę ziemi obsiano nie pierwszorzędnem ziar- 
nem, tylko pośladęm. Wina tego spada w pier- 
waszym rzędzie na ministra rolnictwa i posła 
krakowskiego dra Bardla, 


- Dalsze ataki bolszewickie 


Warszawa, (PAT). Komunikat sztabu geueral- 
lego wojsk polskich z 20 b. m.: 
Na podolskim froncie odparto ataki wywiado= 
Wczych oddziałów nieprzyjaciela pod Wacławką 
Zanichowem. W północnej części Polesia po- 
dowił nieprzyjaciel uporczywe ataki na odcinku 
zaciłki —Strachowicze. I tutaj udaremniono 
krwawo jego zamiary. Również rozpoczął nie- 
Przyjaciel ataki od strony Owrucza na Śławe- 
čno, celem odbicia Mozyrza od południa. W tem 
ejsċu zostały sprowadzune nowe dywizye nie- 
azyjacielskie. Ataki odparto, zadając nieprzy- 
wi bardzo dotkliwe straty. Na reszcie 
nty działalność patroli. 
k Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego 
uliúski, pułkownik, 


O papier dla gazet 
ję arszawa, (PAT). „Kurjer Polski“ donosi: 
odh środę w ministerstwie przemysłu i handlu 
„Odzie się konferencya w sprawie braku pa- 
ntu, Rząd podjął się zaopatrzyć prasę polską 
terenach plebiscytowych w papier, jak ró- 
wnięż 


dostarczać papieru dla prasy polskiej 
Wy sku. Tymczasem produkcya papieru nie 
Starcza na pokrycie minimalnego zapotrze- 


bowania. W konferencyi wezmą udział przed- 
stawiciele papierń bylej kongresówki, Małopol- 
ski i na Siąsku. 


Mąka i lokomotywy dla Polski 


Gdańsk. (PAT). W zeszłym tygodniu przybył 
tutaj statek połasko-amerykański , towarzystwa 
żeglugi morskiej o pojemności 5280 ton. Statek 
ten przywiozł 27 lokomotyw i inąkę dła Polski. 


O udział Polski w zarządzie Wisłą 


Gdańsk. (PAT). Dnia 18 b. m. odbyła się u ko- 
misarza ententy konferencya w sprawie dopu- 
szczenia przedstawicieli rządu polskiego do gdań- 
skiego zarządu Wisły. Osiągnięto następujące 
porozumienie: Wszystkie akta, plany i szcze- 
góły, dotyczące Wisły, a znajdujące się w rę- 
kach zarządu, mają być dostępne dła wszyst- 
kich urzędów polskich. Polscy przedsławiciele 
zostaną dopuszczeni do współpracy w zarządzie 
Wisły. Zarząd Wisły w Gdańsku ma udzielić 
przedstawicielom polskim wszelkiej pomocy, aby 
umożliwić Polsce należyte administrowanie Wi- 
sły i dać przedstawicielom polskim możność za- 
poznania się ze sprawami, dotyczącemi nadzoru 
i administracyi Wisły. 


Konferencya w San Remo 


Wiedeń. (PAT). Biuro korespondencyjne do- 
nosi z San Remo: Rada najwyższa postanowiła 
w sprawie tureckiej umiędzynarodowienie cie- 
śnin morskich i utworzenie w Konstantynopolu 
kontyngentów wojsk sojuszniczych, aby prze- 
szkodzić ewentualnemu stworzeniu ze strony 
Turcyi nowego niebezpieczeństwa dła sąsiadów 
i sojuszników. 


Wybory w Czechach 


Praga. (PAT). Pierwsza część skrutynium w 13 
okręgach, w których wybrać się ma 220 posłów, 
ustaliła wybór 153 posłów. Druga część skruty- 
nium zadecyduje o reszcie mandatów z tych okrę- 
gów. Z pośród wybranych jest 43 Niemców i 110 
Czechów. Z niemieckich stronnictw zyskali socya- 
liści 23 mandaty, koalicya mieszczańska 8, zwią- 
zek rolniczy 6, chrześcijańsko-społeczni 4, niemie- 
cka demokratyczna partya wolnościowa 2. Z cze- 
skich partyi zyskali socyalni demokraci 44, agra- 
ryusze 21, narodowi socyaliści (partya Klofacza) 
17, partya chrześcijańsko-społeczna 14, narodowi 
demokraci (stronnictwo Kramarza) 12, partya ku- 
piecko-rzemieślnicza 1, zwolennicy posła Modra- 
cka 1. 


Niemcy wydają okręty 

Lyon. (PAT. Radio). Z Cherbourg donoszą, ża 
krążownik niemiecki „Kolberg* oraz 7 łodzi 
torpedowych odpłynęło z wysp Scilly do Cher- 
bourga, dokąd przybędą 24 b. m. Okręty te, 
przeznaczone dla marynarki francuskiej, będą 
eskortowane przez parowiec „Ceuta“, który na- 
stępnie zabierze na swój pokład załogę, aby 
odwieść ją z powrotem do Niemiec. 


Akcya Japończyków na Syberyi 

Moskwa. (PAT. Radio). Zgodnie z doniesie- 
niami z dalekiego wschodu można przyjąć, że 
Japończycy wielkiemi siłami bojowemi planują 
atak na Syberyi. Wzdłuż Amuru i Usuri posu- 
wają się Japończycy naprzód. Mikołajew zajęli. 
Ararun i inne miejscowości w okręgu 70 wiorst 
zniszczono. 


Anglia zatwierdza pokój z- Austryą 


Londyn. (PAT). Izba gmin przyjęła w trzeciem 
czytaniu 156 głosami przeciw 26 projekt tra- 
ktatu pokojowego z Austryą. 


Aresztowanie komunisty niemieckiego 


Nauen. (PAT). Komunista Hólz został w so- 
botę ze swoim towarzyszem aresztowany w Ma- 
ryenbadzie. W niedzielę odstawiono go do wię- 
zienia w Chebie. Wydanie Hólza rządowi nie- 
mieckiemu jest prawdopodobne. 


Proces Caillaux 


Lyon. (PAT. Radio). Niedzielną rozprawę wy- 
pełniia mowa adwokata Giafferi, który mówił głó- 
wnie o podróży Caillaux do Argentyny, o tele- 
gramach Luxberga i o wskazówkach niemieckich 


' danych komendantom łodzi podwodnych. Stwier- 


dził on, że telegramy te były już dowodem nie- 
winności Caiilaux. Następnie analizował stosunki 
Caillaux z Bolo i Lenoitem. 


Sprawy plebiscytowe 


Mobiilzacya na Górnym Sląsku ? 

Bytom. (PAT). Pisma polskie na Górnym Slą- 
sku ogłaszają wiadomość, że Niemcy rozesjali 
do swoich dawnych Żołnierzy i podoficerów we- 
zwanie stawienia się pod broń. Wielu robotni. 
ków, których przed okupacyą Górnego Sląska 
umieszczono na folwarkach, opuściło swoje sta- 
nowiska, tłómacząc się, że dostali rozkaz mobi- 
lizacyi. 

Wezwanie niemieckie do spokoju 

Olsztyn. (PAT). „Alłensteiner Ztg.* wzywa 
ludność niemiecką do porządku i spokoju, zazna- 
czając, że pogromy hakatystyczne muszą się żle 
odbić na wyniku plebiscytu na Mazurach, a po- 
zatem mogą wywołać odkładanie terminu plebi- 
scytu, co dła Niemców jest bardzo niepożądane. 


Termin piebiscyłu 
Warszawa. (PAT). „Dziennik gdański* donosi, 
że, jak wiadomo z pewnych kół, plebiscyt od- 
będzie się w Kwidzyńskim i Szturmskim na 
Warmii i Mazurach nie 17-go czerwca, lecz do- 
piero następnego roku. 


Delegacya mazurska da Paryża 

Olsztyn. (PAT). Stosownie do oświadczenia 
pułkownika Weneta byłoby najlepiej, gdyby 
ludność mazurska wysłała osebną delegacyg do 
Paryża dla przedłożenia żądań ludności. Wszyst- 
kie mazurskie instytucye polskie postanowiły 
wysłać takie delegacyo do Paryża w czasie naj- 
bliższym. 

Plebiscyt na Mazurach 

Gdańsk. (PAT). „Danziger Ztg.* donosi, że ter- 

min plebiscytu wyznaczono na 17 lipca. 
Komisya alianoka popiera gwałty czeskie 

Cieszyn. (PAT). IKomisya aliancka poleciła, aby 
począwszy od 19 bm. przyjęto napowrół do pracy 
34 górników Polaków z szybu Huberta w Gru- 
szowie, wydalonych 18 marca br. Skutkiem tego 
górnicy ci zgłosili się dnia 19 bm. do pracy, ale 
czescy górnicy wyrzucili ich przemocą. Komisya 
międzynarodowa, wezwana z Polskiej Ostra%y, 
przyjechała z czeskim tłómaczem, ponieważ pol- 
skiego niema i po jednostronnem poinformowaniu 
się u czeskich robotników i czeskiego nadinżynie- 
ra gómiczego Kulhavego, oświadczyła, że polscy 
górnicy agitują, że mają granaty ręczne w domu 
i są groźni dla bezpieczeństwa publicznego i na 
razie wstąpić do pracy nie mogą. 

=Q000—= 


i 
Z Niemiec 
Sytuacya sla poprawiła 
Lyon. (PAT). Ostatnie wiadomości z Berlina 
wskazują, że sytuacya w Niemczech się popra- 
wia. Porządek został prawie zupełnie przvwró- 
cony. 
Wycofania wojsk z zagłębia 
Berlin. (PAT). Minister spraw wewnętrznych 
Severing oświadczył, że odwoływanie wojsk 
z obszaru Ruhr już się rozpoczęło. Wszystkie 
pogłoski o wykroczeniach uważa minister za 
conajmniej przesadzone. 
Francuzi opróżniają okupacyę 
Berlin. (PAT). „Vossische Ztg.* donosi, że 
wojska francuskie opuszczają już strefę okupo- 
waną na wschód od Frankfurtu, W Offenbach 
i Mühlheim niema francuskiej załogi. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Posiedzenie Komisyi Kobiecej Rady Robotniczej 
PPS odbędzie się w czwartek 22 kwietnia o godz. 
7-mej Dunajewskiego 5, HI p. 

Walne zgromadzenie członków Związku prace. 
wników igły w Krakowie odbędzie się w niedzielę 
25 kwietnia p godz. 10 przedpołudniem w gali 
Związku Stowarzyszeń Rob. przy ul. Dunajewskie- 
go l. b, Il p. Na początku dziennym sprawozda- 
nia z działalności zarządu organizacyi i kasowe, 
wybór nowego Zarządu i wnioski. Ze względu na 
vainoja spraw, uprasza się Towarzyszy krawiec- 
kich o”liczne i punktualne przybycie. 

Posiedzenie wydziału Stowarzyszenia pomocy dla 
wdów i sierot po poległych odbędzie się w środę 
21 kwietnia o godz. 7 wiecz., ul. Dunajewskiego 
5, HH p. 

Koniejź prawnicza odbędzie posiedzenie w pią- 
tek 28 kwietnia o godz. 7 wiecz. w lokalu sekre- 
taryatu Rady Robolniczej. 


| 


"Ruch spółdzielczy 


Największa kooperatywa w Europle. W Wie- 
dniu powstał w dniu 6 b. m. największy na 
kontynencie europejskim konsum. Połączyły się 
tam w jedną orgamizacyę 4 wielkie konsumy: 
Pierwszy Dolłno-atstryacki Konsum Robotni- 
czy, konsum „Vorwaerts"*, konsum „Fiinfhaus* 
i konsum „Donaustadt“, Nowy konsum zaopa- 
truje 400.000 osób i posiada szereg własnych 
zakładów przetwórczych jak piekarnia, fabryka 
wędlin i inne, Prezesem tego konsumu został 
wybrany tow. Maciej Fldersch, austryacki se- 
kretarz stanu (minister) spraw wewnętrznych. 
Złożyły. się na niego organizacye stare mające 
za sobą długą samodzielną tradycyę, gdyż 
Picrwszy Dolno-austryacki Konsum Robotniczy 
i Finthaus powstały już w 60-ych latach ze- 
szłego stulecia. Znacznie świeższym jest Vor- 
waerts, gdyż powstał dopiero w 1902 r. przez po- 
łączenie się licznych drobnych konsumów i ten 
jednak ma za sobą 18 lat pracy. 

Próby połącznia w jedną całość tych najwięk- 
szych organizacyi konsumowych w Wiedniu by 
ły czynione jeszcze przed wojną, rozbijały się je 
dnak zawsze i dopiero straszliwe warunki po- 
wojenne przekonały ostatecznie kooperatystów 
wiedeńskich o konieczności zjednoczenia pracy 
współdzielczej. Znaczenie nowego konsumu ilu- 
strują dostatecznie cyfry. Obrót roczny 4 skła- 
dających go dotychczasowych konsumów wyno- 
sił w 1913 r. przeszło 25 milionów, w 1919 r. prze 
szło 1856 milionów, wkładki oszczędnościowe 
wynosiły w 1913 r. półczwarta miliona, w 1918 r. 
przeszło 7 i pół miliona, wartość ogólna udzia- 
łów wynosiła w 1918 r. 1,137.000, w 1919 r. pół- 


trzecia miliona koron. 


Największy przypływ 


członków okazał się w ostatnich miesiącach. W 
samym marcu 1920 r. przystąpiło 10.486 nowych 


członków. 


Jak widzimy, bieda powojenna nauczyła wie- 
deńczyków cenić akcyę współdzjelczą. Oby się 
to stało przykładem dla nas! 


Kapelusz damski 


model wiedeński, jasny, z po- 
wodu żałuby tanio do sprze- 
dania. Oglądać można mię- 
dzy godz. 1—4 ul. Sebastya- 
na 5, I. p. oficyny na prawo. 


Za stara 
SZTUCZNE ZĘBY 


nawet połamane, płacę od 10 

do 50 K za sztukę; za złote 

mostki i korony najwyższą 
cenę. 


Meteor, Kraków, Rynek 11. 


Maszynisty egz. 
zdolnego tokarza i ślusarza 
obznajomionego dokładnie 
z montażem i elektrycznością 
poszukuje się. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw pod „M.“ 
do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, raków, Grodzka i3. 


Doktor praw 
z wieloletnią praktyką adwo- 
kacką w pierwszorzędnych 
kancelaryach i doświadcze” 
niem hkandlowem poszukuje 
odpowiedniej posady w wię- 
kszem przedsiębiorstwie han- 
dlowem lub przemysłowem. 
Referencye nader pochlebne. 
Zgłoszenia  listowne pod: 
„Prawnik*, Kraków, skrytka 

pocztowa 105. 


Zgubiono 
kartę zwolnienia od wojska 
Adolf Rothstein, ul. Staro- 
wiślna 36 


*Ślusarza narzędziowego 


jakoteż tokarza żelaza i lu- 
sarza budowlanego poszukują 
Bracia Tokarze, Kraków-Pod- 
rze, ul. Wielicka 7. Miesz- 
anie i kuchnia na miejscu, 


Maszynisty 


do prowadzenia lokomobili 
do wyrobu cegły poszukuje 
się. Zgłoszenia Feltscher, Kra- 
ków, Potockiego 2 lub wprost 
w Płaszowie w fabryce. 


Kupiecka korespondencyę angielską 
załatwia zawodowy kupiec, 
który kilkanaście lat przeby- 
wał stale w Anglii i obczna- 
ny jest z tamtejszymi stosun- 
kami. — Infermacyi udziela 
z grzeczności Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera, Grodzka 13. 


Zakład krawiecki 
przy uł. Zlstonej L. 14 
naprzeciw Kina Opieki wy- 
konuje roboty z własnej an- 
gielskiej materyi jak i po- 
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie. 


Konsum Żydowskich robotników „POALE SYON“ 


zawiadamia awolch czionków, iż w niedzielę dnia 25 kwie- 
tnia o godz. 3 popoł. odbędzie się 


Walne Zgromadzenie 


w sali 


flaszkach 
bedzie. 


„Strzechy Robotniczej" przy ulicy Gertrudy 27. 
Książki legitymacyjne należy przynieść. 


* Redaktor naczelny: Emil Haecker. i 1 A 310). 
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kilku lat wcale go ni 


„NAPRZOD* 


HUMOR I SATYRA 


Walka z lichwą i spekulacyą 
(Na starą, znaną nutę). 
dej! tam w biurze za stołem 


siadłem gmębić paskarzy. 
Sztab otoczył mnie kiołem 
i pod nosem coś gwarzy. 


Wojuje się, wojuje, 

a drożyzna wciąż rośnie, 
Kpię po cichu burżuje 

i tańcują radośnie. 


Na co taksę nalożą, 
wnet dostaje kamfory... 
Trwają kupcy w uporze, 
żadem słuchać nie skory, 


Skrył się cukier, ziemniaki, 


jaja, -masło i śledzie... 
Po piwnicach są paki... 


Cena w górę wciąż jedzie. 


Uzbroiłom się w dzidę, 
Rosynanta dosiadłem; 
z Szanso-Pamsa mym ide 


walczyć z wrogiem zajadłym, 


Macham w prawo i w lewo — 


rycerz nie byle jaki: 


to raz wpadnę na drzewo, 


to znów biję wiatnaki. 


Benedykt Hertz, 


zmodernizowane przysłowja, 
Wart Patek Radka, a Radek Patka. 
s «a LI 


Psz do mnie na Borysów. 


Il. Walne Zgromadzenie 


Konsumu Związku Robotniczego w Krakowie, ul. Brzozowa 


odbędzie się w niedzielę 25 kwietnia 1920 r. o godzin 
10 przed południem w wielkiej sali kahału przy ul. Kra 
kowskiej L. 41 z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z pierwszego Walnego 
Zoromadzenia. 

2. Sprawozdanie Zarządu z czynności i z ra- 
chunkowości za rok 1920. 

38. Sprawozdanie komisyi kontrolującej, 

4. Rozdział zysku. 

5. Zmiana statutu. 

6. Wybór członka Zarządu i Rady nadzorczej. 

Wstęp na zgromadzenie mają tylko członkowie za oka- 
zaniem legitymacyi. W razie braku kompletu odbędzie 
się zgromadzenie o godz. 11 przedpoł. bez względu na 
ilość obecnych. 

Za Zarząd: 
Henryk Pacanower. 


a = = 


Emanuel Rympel. 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 
Šroaa: „Miłosierdzie“ Rostworowskiego. 
Czwartek: „Nawrócenie kap. Brassbound* Shawa. 
Piątek: „Lilla Weneda* stowackiego. 
Sobota: nowość „Ciemne siły“ dram. 3 akt. Stef, 
Grabińskiego. 
Teatr yowszachny. 


Środa: „Kwiat paproci“. 
Czwartek: Azya Tuhajbejowicz*. 


Teatr „Bagałesla”, 
Środa: „Papierowy kochanek“. 
Czwartek: „Papierowy kochanek", 
Piątek: „Papierowy kochamek*, 
Soboia popoł.: „Jaś i Małgosia", 
wieczorem: „Papierowy kochanek*, 


Operetka w Nawościach. 
Środa: Polska krew. 
Czwartek: Cnotliwa Zuzanna. 


Wykłady w Domn artystów (plac św. Ducha). 


Środa: Art. dram. J. Nowacki: „Warszawski o- 
bóz poetycki Pikadorczyków*, cześć III (go- 
dzina recytacyj). 

Czwawtek: Prof. dr Józef Flach: „Sławne pary 
kochanków”: Kościuszko į Sosnowska. 

Sobota: Prof. dr Józet Flach: „Rafał i Helena“ 
z „Popiołów* Żeromskiego." 


Kollegium wykładów naukowych, Rynek gł. 
Linia A—B. L 38, 
Czwartek: Prof. Dr Maryan Szyjkowski: „Idea. 
średniowiecza”. 
Sobota: Prof. Dr Józef Rejss: Mascagni— Leon- 
cavallo „Cavalleria“ — „Pajace' (z ilustr, mu- 
zycznemi). 


— 


Potrze::a chłopców 
do rożnoszenia „Naprzodu“ 
za stalą Bensyą 


Wiadomość w Administracyi „Naprzodu“ 
Dunajewskiego 5. 


ayt s a. 
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"Reprtentacya na Malopolske isk esisti: 
A. J. LEWINSKI 


Kraków, ul. Starowiślna 35 


„III 


Omnibusy 32 osób 

Wozy ciężarowe 31/2 teny 
Woiy ciężarowe 11/2 tony 
Osobowe 


Nowe wprost z fabryki w Turynie dostarcza natychmiast 


ESHAPE, Kraków, ul. Pijarska 4. Telefon Mr 3476. 
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Z powodu ustawieznych skarg na piwo flaszkowe oświadczamy, że piwo okoecimskie 


sprzedawane iest w Krakowie wyłącznie tylko w beczkach, zaś we 
gdzie niema i nadal także nie 


browaru w Okocimie. 


i A # 


Redaktor odpowiedzialny : Maryan Jastrzębski: 


